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Sprawa cukrowa.
Z kół poselskich piszą nam:
Są dzienniki, które zawsze wszystko wiedzą; 

dyszą, jak trawa rośnie i wiedzą, co piszczy w 
trzcinie, jeieii zań okaże się dziś wprost niepra­
wdą, to, co za dogmat wczoraj podaLO, to oczy­
wiście furtka otwarta; mówi się wtedy: co 
wszystko... wszystkiego nie wiem, bo i trudno 
wszystko wiedzieć, ale wiem bardzo dużo...

Refleksye te mimowolnie nasuwają się na 
myśl z okazyi ostatniego konfliktu miedzy rządem 
austryackim a wigierskim.

Pewne wiedeńskie dzienniki, mające patent 
na wszechwiedzę, doniosły przed kilku dniami, 
że austryaccy ministrowie handlu i tinansów u- 
dali się do Pesztu: nC8'em rozpoczęcia rokowań 
w duchu zukwestyonowanych przez komisyę cło- 
wą austryackiego parlamentu puzycyj ogólnej ta­
ryfy celnej", że doznali na Węgrzech tak fatalne­
go przyjęcia, iż z nimi węgierscy koledzy nawet 
mówić nie chcieli, że p. Boehm-Bawerk pojechał 
do Iscblu na skargę i że tym razem in forma et 
mi re pan Lukacs dopuścił się takich zdrożności, 
że tym razem, hohot tym razem z pewnością 
nasza prawda będzie na wierzchu, a Węgrzy... 
hoho... dostaną.

Niestety nie sprawdziły się ani wiadomości, 
ani przepowiednie wszechwiedzów wiedeńskich. 
Nie o taryfę cłową się rozchodziło i długo jeszcze
0 nią nie będzie się rozchodzić. Znowu niepo­
trzebnie i niezasłużenie zrobiono wiedeńskiemu 
rządowi reklamę parlamentaryzmu. Rząd auatrya- 
cki wyższym jest po nad wszelkie podejrzenia, 
iżby kłopotał się tem, co mu jakaś tam komisya 
parlamentu nakazała. Parlamentowi powie się w 
.swoim czasie", że Węgrzy nie chcą przystać na 
żądane zmiany i sprawa załatwiona, a ty parla­
mencie... frigs Yogel oder sUrb.

Dzisiejsze dzienniki wyjaśniają już całkiem 
dokładnie, że rozchodziło s;ę o cukier i że tym 
razem znowu... nie Węgrzy... hoho... dostaną, ale 
jak zwykle my.

W sprawie tej pisze wysoce ministeryalny 
Fremdmbjątt: .Jak nam z Ischlu donoszą, złożył 
minister Lukaos cesarzowi raport, przedstawiając 
stanowisko rządu węgierskiego w sprawie ustawy 
cukrowej. Przypuścić należy, że rząd węgierski 
ponownie zaznaczy życzenia swoje w sprawie 
zniesienia ustawy o indywidualnym kontyngencie 
cukrowym i zażąda zabezpieczenia Węgier przed 
importem austryackiego cukru. Węgrzy zatrzedz 
się mają przeciw temu, aby Austrya samoistnie 
zniosła ustawę kontyngentu indywidualnego i żą­
dają porozumienia dla uregulowania tej sprawy.*

Dziwna, zaiste bardzo dziwna argumen- 
tacya.

Eto sobie przypomni, a nietrudno to pa­
miętać, z jaką gwałtowną dokładnością i stanow­
czością podczas konferencyj brukselskich Węgrzy 
w tej sprawie odrębność swoją zaznaczali, z jaką 
drobiazgowością unikali nawet cienia pozorów 
wspólności całej monarchii, kto wie, że węgierski 
parlament do tej pory wcale nie uchwalił ustawy 
kontyngentowej — a więc ma tabulam rasom, 
dla tego będzie pewnie dziwolągiem logiki żądanie, 
aby zniesienie ustawy w Austryi tylko wydanej
1 tylko w Austryi obowiązującej, nastąpiło 
przy porozumieniu rządów obu połów mo­
narchii.

Istotnie „węgierska" to konsekwencya z dziś 
na jutro zmieniać nawet rasadnicze zapatrywania, 
byle co* utargować. Wczoraj Węgrzy w Bru­
kseli przy sprawie cukrowej stanowiły odrębne 
państwo, dziś austryackim krajom korornym nie 
wolno samodzielnie postąpić i rozwiązać tej 
samej sprawy, ale tylko w „porozumieniu" z Wę- 

rami.
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Chłopak, sam pozostawiony, bał się. Pragnął, 
aby pan jego jak najprędzej powrócił. Tymcza­
sem hałas w szynkowni rósł. Wzmagając się z 
każdą sekundą, spłynął się ostatecznie w jeden 
ton i zdawało się, że jakieś potworne zwierzę, 
mające sto najrozmaitszych gardzieli i do wście­
kłości podbudzone, ryczy i chce się wydobyć z 
tej wilgotnej piwnicy a wyjścia znaleśćnie może.

Hawryło czuł, że wszystkie jego członki o- 
garnia coś przygniatającego, oszołomiającego, co 
go otumania i przesłania jego oczy, błądzące po 
szynkowni.

Lecz wreszcie przyszedł Czelkasz i poczęli 
jeść, pić i rozmawiać. Po trzecim kieliszku wód­
ki Hawryło był już pijany. Stał się weeolym i 
chc;ał swemu panu, który g0 tak hojnie ugościł, 
powiedzieć coś przyjemnego. Ale słowa, które 
falą napływały mu do gardła, nie chciały przejść 
przez język.

W porozumieniu... to się na polskie tłu 
maczy: kochana Austryo, zapłać i za to !

Zaiste difficilo est... chooiaż w tern pań­
stwie przekupstwa, nic już chyba nikogo dziwić 
nie powinno.

Półurzędowy Fremdenblatt, omawiając tę 
sprawę, w dalszym ciągu zaznacza stanowczo, 
że austryacka ustawa o kontyngencie musi być 
rychło, bardzo rychło zniesioną, bo jakkolwiek 
dopiero w październiku komisya brukselska roz­
pocznie swe posiedzenia, to jednak, biorąc rzecz 
sb stanowiska konwencyi, musi uregulowanie tej 
sprawy nastąpić przed pierwszym września 1903.

Fremdonblatt dyskretnie wymija najdraż­
liwszą w tym względzie kwestyę: w jakiej dro­
dze ma nastąpić zniesienie ustawy kontyn­
gentowej i nowe unormowanie tej kwestyi?

Uchwałą parlamentu czy paragrafem 14?
Dowodów nie brak, że rząd urzędniczy 

zdolny jest wszelkie ustawy na podstawie §. 14. 
wydawać... konieczne, potrzebne, pożyteczne, a 
choćby zbędne; — ale do tej chwili przynaj­
mniej nie ma „Yoraktów" — (a w Austryi wszyst­
ko robi się na drukach, nawet jest na to utarty 
wyraz „Schimmel") — na zniesienie ustawy 
uchwalonej w drodze konstytucyjnej i sankcjono­
wanej przez cesarza.

Czyżby i aa to zdobyć się miał obecny
rząd.

Wprawdzie w całej sprawie cukrowej w ten 
sposób z nami postępywano, że nie powinniśmy 
martwić się wstydem, jakiby na rząd spadł, ile że 
posłowie nasi ostrzegali rząd przed takiem zała 
twieniem sprawy, jakie nastąpiło; kto piwa na- 
ważył, niech je wypije, frits Yogel, oder słirb 
Te więc boleści przy zniesieniu ustawy kontyn­
gentowej nie będą naszemi holami.

Musimy jednak z dwu względów zaprotesto­
wać jak najenergiczniej przeciw ewentualnemu 
zastosowaniu §. 14. w tym wypadku.

Po pierwsze: zniesienie ustaw obowiązują­
cych samowolnie, bez uchwały parlamentu, to już 
gorzej, jak rządy absolutystyczne, to precedens 
i prejudykat nawet w obec przyszłych rządów 
tak straszny, iż skutki, jego ani ocenić ani na 
razie przewidzieć się nie dadzą.

Powtóre: sprawa ta jest dla przemysłu 
krajowego zbyt ważną, abyśmy mogli dozwolić, 
by rząd dla kraju nieprzychylny, a w tej spra­
wie namacalne dowody swej nieprzychylności 
już nam dano przy dyskusji cukrowej, stanowczą 
wydal decyzję bez parlamentu pod nieobecność 
Koła polskiego i bez uchwały całego Koła 
polskiego.

W sprawie tej Koło polskie uchwał żadnych 
nie powzięło; owszem, gdy poseł Eug. Abraha- 
mowicz na jednem z ostatnich posiedzeń Koła 
w czerwcu b. r. sprawę tę poruszył i domagał 
się jej parlamentarnego załatwienia, mowę jego 
oklaskami przyjęto, a więc wyraźnie Koło decy­
zję sobie zastrzegło i nikomu do jej załatwienia 
nie dało pełnomocnictwa.

Przypominamy te fakty, aby ci, co w ra­
dzie korony głos zabierać będą, nie zapomnieli, 
że bez parlamentu i bez Koła polskiego sprawy 
tej załatwić nie wolno. J-

D o  P a r a n y .
W obec stałej dążności włościan i ludu 

miejskiego do emigracji, koniecznem było już od- 
dawna wydać rodzaj przewodnika dla wędrują­
cych za Ocean. Potrzebie tej stara się zaradzió 
p. Kazimierz Warchałowski, ogłaszając przewod­
nik dla wychodźców, udających się na kolonie w 
Brazylii. Nie bez myśli politycznej jest ten wybór 
Parany, jako centrum najbardziej godnego wska­
zówek dla emigrantów. Dawne marzenie niektó­
rych ideologów, aby stworzyć samodzielne ogni­
sko polskie za morzami — nie zagasło b y n a jm n ie j 
i  dalej trwa; może omdlała wiara w ryehłość 
— — — — — weue— — B B S S

Czelkasz patrzał na niego i uśmiechał się 
drwiąco:

— No, ty jeste- już gotów! Ach, ty małpo, 
po trzech kieliszkach! Jakżeż będziesz praco­
wać?

— Ty, kochany — mówił Hawryło dobro­
dusznie, z pijackimi grymasami. — Nie bój się! 
Będę ciebie słuchać, i jak! Chodź, niech cię po­
całuję! Co?

— Daj spokój! Napij się jeszcze.
Hawryło pił i doszedł wreszcie do tego, że

wszystko przed nim zaczęło chwiać się rów­
nym, falistym ruchem... Było to nieprzyjemne i 
przyprawiało go o mdłości. Teraz jego twarz 
przybrała wyraz dziecięcej nieporadności i niero­
zumnego zachwytu. Chciał coś mówić, ale język 
splątał mu się, więc zamilkł. Czelkasz patrzył na 
niego badawczo, podkręcał wąsy i uśmiechał się 
ciągle, ale jeszcze bardziej ponuro i złośliwie, 
jakby sobie o czemś złem przypomniał.

Szynko wnia była cała pełna wycia i 
krzyku pijackiego- Rudy majtek spał, o stół o- 
party.

— Teraz już pójdziemy — rzekł < Jzelkasz 
i powstał.

Hawryło próbował powstać, ale mu się to 
nie udało, zaklął głośno, a potem zaśmiał się 
bezmyślnym śmiechem pijanego.

tej budowli, ale nie zniknęła bynajmniej pewność 
niemal, że prędzej czy później owe blisko 100.000 
Polaków, zamieszkałych w Paranie, dojdzie do u- 
świadomienia narodowego i politycznego i osią­
gnie te prawa, jakie tam dziś nawet, przy naj­
większej inteligencji osiągaąćby mogło. Tymcza­
sowo zaś, sprawy polskie w Paranie — jak to 
się z pewnej strony dowiadujemy — znacznie 
się pogorszyły, głównie z tego powodu, że Niem­
cy tamtejsi, popierani pr -z swój rząd, rozwijają 
tam silny kulturkampf, zwłaszcza w kierunku 
szkolnym, gdy szkoły po <Aie stoją bardzo nisko 
i najczęściej kierowane przez ludzi niedosta­
tecznie przygotowanych wykolejeńców, dla któ­
rych nauczycielstwo jest <uż tylko ostatnią deską 
ratunku.

Bądź co bądź rąk upuszczać me wolno. — 
Rząd brazylijski krzywen okiem patrzy ua Niem 
ców i chętnie poparłby usiłowania narodowe Po­
laków, gdyby oni sami .nteresa swoje popierać 
umieli. W każdym razie żywioł polski w Stanach 
Zjednoczonych, w Kanadzie i t. p. skazany jest 
na wynarodowienie; w Brazylii — nie. Gzy po­
wstanie tam istotnie ognisko nowego życia pol­
skiego i jakie będzie jego znaczenie, dziś przewi­
dywać niepodobna: ale ludność polska charakter 
swój tam przechowa. Jednej rzeczy nie da się za­
pewne nigdy przeprowadzić: aby wszyscy emi­
granci z ziem polskich — szli do Parany. Emi­
gracją kierują różne pobudki, najczęściej żądza 
łatwego zarobku i z tego powodu ludzie, którzy 
kraj opuszczają, płyną tam, gdzie jest zarobek: 
dziś do Kanady, jutro do Tianswaalu albo do 
Nowej Zelandyi. Aby celowo skierować wszyst­
kich emigrantów do Parany, na to trzebaby z gó­
ry wysyłać ludzi uświadomionych.

Tymczasem zaś bardzo jest dobrze, że ma­
my przewodnik do Parany. Książka to z wielu 
względów użyteczna: p?zedewszystkiem autor 
doskonale zna kraj i roswiewa wszystkie o nim 
legendy, a więc bajki o brylantach i złocie, któ- 
remi nęcono naiwnych, zarówno jak i bajki o 
jaguarach, jadowitych wężach, robakach, żółtej 
febrze, czem innych przestraszano. Autor daje 
więc naprzód wskazówki, kto może jechać, czego 
może się spodziewać, co może na miejscu osią­
gnąć. — Potem następuje opis kraju, mianowicie 
tych Stanów, w których mieszka znaczniejsza 
liczba Polaków. W Rio Grandę jest około 15.000, 
w Sta Catarina garść niewielka, w Paranie 70 
do 80 tysięcy. Autor głównie się zajmuje Paraną. 
8zkoda wielka, że nie wyliczył ważniejszych ko- 
lonij polskich, ich rozmiarów, zaludnienia, sto­
sunków i t. d. Dał tylko ogólny warunków 
klimatycznych i rolnictwa, rozwinąwszy pnytem 
obras fauny i flory parańskiej. Ns<i rolnictwem 
szczegółowo się zastanawia: wyszczególnia gatun­
ki ziemi, charakteryzuje zasiewy i zbiory, kar­
czowanie lasów i 1. p. Wylicza główne produkta 
rolne: oprócz zbóż, wino, manjok, kukurydzę, 
czarną fasolę, kartofle, tytoń, trawy pastewne. 
Mniej hodują len, taję, bataty. — W przymor 
skim pasie gorącym udają się banany, kawa, 
trzcina cukrowa. Obszernie również traktuje p. 
K. W. sprawę hodowli koni, bydła i nierogacizny. 
Hodowla ta bardzo mało jest rozwinięta w Para­
nie, a jednak ma wielką przyssłość. Również 
pszczelnictwo, jedwabnicwo i ogrodnictwo, jak 
niemniej hodowla drobiu, mają tutaj korzystne 
warunki rozwoju. — Przemysł słabo rozwinięty, 
a polityka ekonomiczna Brazylii na sposób au- 
stryacki dąży raczej do zrujnowania przemysłow­
ców, niż do ich podtrzymania. Od czasów zniesie­
nia niewolnictwa wielki jest brak siły roboczej.

Cła przewozowe i wywozowe są nadzwy­
czaj wysokie, tak że nąjcsęściej producenci ro­
bią tylko dla siebie, bo eksport im się nie opłaci. 
Brak złota, srebra i miedzi. Knrs papierów (war­
tość nominalna milreisa 3'5 fr.; rzeczywista 1/2 
franka) utrudnia również handel. — Najpowszech­
niejszy jest handel wymiany. Brak komunikacji 
również stanowi ujemną stronę stosunków bra­
zylijskich. Wogóle jest to państwo dopiero pow­
stające i należy tam wszystko robić ou początku. 
Przemysł i handel, o ile jest, znajduje się w rę­
kach Niemeów i Portugalczyków; Polacy biorą 
udział w rzemiośle, drobnym handlu i w uprawie 
herba małe (herbaty miejscowej). Wywóz Parany 
stanowi 15 milionów franków (głównie herbaty), 
dalej drzewo, rogi, skóry, miód, wosk i t. d. są 
przedmiotem eksportu.

Bardzo ważny jest rozdzirł o cenach ziemi,
0 wysokości kapitału gospodarczego, o zyskach
1 cenach produktów. Bardzo właściwie postępuje 
autor, podając też dość szczegółowe wiadomości

— Ten jest już całkiem gotów — zamru­
czał Czelkasz i usiadł naprzeciw niego.

Hawryło śmiał się ciągle i spoglądał na 
swego pana błędnym wzrokiem. I ten wpatrywał 
się w niego uporczywie, badawczo i z namy. łem 
Widział przed sobą człowieka, który się dostał 
w jego ostre pazury. Czelkasz czuł się na tyle 
silnym, iż wiedział, że może z nim zrobić, co 
mu się żywnie podobać będzie. Mógł go złamać 
jak kartę. Czuł się panem drugiego człowieka, 
znajdywał w tem przyjemność i myślał, że teii 
chłopak nie wypije kielicha, który mu los prze 
znaczył. Zazdrościł i żałował to młode życie, 
drwił z tego, a nawet spochmurniał na myśl, że 
i on może kiedy wpaść w ręce takie, jak jego. 
I w końcu wszystkie jego uczucia, zeszły się w 
jednem: w jakiemś ojcowskiem — lecz mimo to 
nie zapominał, jaką on korzyść z tego chłopaka 
wyciągnąć może. Żal mu było chłopaka, a je­
dnak... trzeba go użyć. Wziął Hawrytę pod ra- 
mię, popchnął kolanem i wyprowadził na podwó­
rzec szynku, gdzie złożył go w cieniu stosu drze­
wa, a sam usiadł obok niego i zapalił fajkę. Ha­
wryło przewrócił się kilka razy na jedną i drugą 
stronę, zamruczał coś i usnął.

Ul.
— No, jesteś już gotów? — pytał Czelkasz 

Hawryłę, który stał u steru.

0 konstytucji Brazylii wogóle i Stanu Parana w 
szczególności, mianowicie o władzy prawodaw­
czej, wykonawczej, sądownicze); o organizacy* 
municypalnej, o prawie hipotecznem. Szkoda, że 
autor nie podał wiadomości o wojsku i milicji.

Pierwszą’ część książki kończy rozdział: 
„Pieniądze, miary i wagi Brazylii w porównaniu 
z różnemi państwami Europy".

Część drnga, to specjalny przewodnik, po­
uczający, jsk najdogodniej i najtaniej odbyć po­
dróż. Wskazanie linij, licząc z Warszawy, przez 
Hamburg, Bremę, Cherbourg, Genuę, Lizbonę — 
do wyboru. Podano też ceny biletów okrętowych
1 charakterystykę kompanij morskich, opis miasta 
Rio de Janeiro, gdzie się podróżni muszą za 
trzymać; wskazówki co do hoteli, cer miejsco­
wych i t. d. Wreszcie zamieszczono krótki opis 
Kurytyby. Ne ko ni ac mamy słowniczek najpotrze­
bniejszych warazów portugalskich dis wędrów- 
ców (z oznaczeniem pronuncyacyi). Niesłusznie 
autor mówi w przedmowie, że gramatyki portu­
galskiej w języku polskim niema; istnieje w tym 
przedmiocie książeczka mała, może niedostateczna 
ale istnieje w wydaniu dawnej (husety handlo- 
wo-geogr. A . W. L.

Korespondencye.
W s n n w s  30. lipca.

(Pożyczka 33- dlionowa na potrzeby miasta War­
szawy. — Wzrost miasta w nierównym stosnnka 
do prawdziwie wielkomiejskich urządzeń. Na co 
pożyczka 83 milionowa ma być prsedewszystkiem 
obrócona? Kanalizacya, rzeźnia, hale, trzeci m >st, 
elektryczność, szkolnictwo itd. — Przepowiednia 

Lessepsa).
Postanowienie ministeryum spraw wewnę­

trznych, rstwierdzające niedawno 35-milionową 
pożyczkę na rozmaite potrzeby miasta Warsza­
wy, jest niezawodnie jednym z nąjważmejszych 
faktów dla naszej stolicy, jaki w ostatnich la­
tach zanotować można.

Warszawa rosła, jak na drożdżach, tak, że 
w ostatniem 30-leciu ludność jej podwoiła się. 
Tymczasem warunki hygieny, urządzeń miejskich, 
oświetlenia bruków i wogóle koniecznego kom­
fortu wielkomiejskiego, wcale z wzrostem jej li­
czebnym równomiernie n<e szły, pozostając dale­
ko za nim w tyle. Już dochodząc do pół miliona 
mieszkańców, a więc mniej więcej przed ćwierć 
wielrierę, realarła się jeszcze Warszawa bez ka­
nalizacji — nie mówiąc o innych niedostatkach 
i była wówczas, na ogół biorąc, w stanie opła­
kanym, jako wkraczająca szybko na wyżynę 
wielkiego miasta. Miasto zaś, chcące uchodzić za 
wielkie, a nie posiadające kanalizacji, podobne 
jest do dostojnika przy egzotycznych dworach 
małych królików afrykańskich, chodzących w ka­
peluszach z dużemi piórami i w bogato szamero- 
waaych mundurach — ale boso. W opłakanym 
stanie pod względem wszelkiego rodzaju porząd­
ków miejskich, znajdowała się Warszawa jeszcze 
przed kilkunastu laty, nie mówiąc o dawniejszych 
czasach. Powoli zrobiło się niejedno, nawet 
wiele. Kanalizacya ma podobno na tym i owym 
punkcie niedokładności pewne i błędy, aie jest. 
Warszawa nie cuchnie już, jak to bywało kie­
dyś, mianowicie latem.

Tumany kurzu nie unoszą się ponad nią, 
jak riegdyś po każdym dniu upalnym a suchym. 
Kanalizację, a z nią konieczne warunki, podsta­
wę czystości i hygieny zawdzięcza miasto nasze 
niezmordowanym usiłowaniom zacnego a nieza­
pomnianego prezydenta miasta, gen. Starynkie- 
wicza, zmarłego przed rokiem. Stał się on, dzię­
ki swym zasługom a także nieposzlakowanej bez­
interesowności (zmarł prawie biednym, żyjąc z 
emerytury) tak popularnym, że przed kilkunastu 
laty, jeszcze za rządów gen. Hurki — właściwie 
Hurkowej, która go nienawidziła — cenzura 
miała rozkaz wprost z zamku wydany, aby nie 
dopuszczać i kreślić wszelkie wzmianki pochle­
bne, do niego ze strony prasy polskiej stosowane, 
a nadto baczyć pilnie, aby pisma naszo, mówiąc 
o nim, nie używały zbyt familiarnego miana: 
„nasi azanowny prezydent miasta", ale pisały 
tylko oficyałnie: „J. Eks. general-lejtnani S. M. 
Starynkiewicz"...

Tymczasem jednak rosła Warszawa dalej 
liczebnie i terytoryalnie, a rosła w szybkiem tem­
pie, aż zbliżyła się obecnie ku cyfrze 800 tysię­
cy mieszkańców, a kto wie, czy wbrew wyka-

— Zaraz 1 Ster w osadzie się chwieje, czy 
mogę go przyklepać ?

— Aui się waż 1 Żadnego hałasu 1 Przyci- 
śnij rękami, a będzie się trzymać.

Krzątali się po łodzi, uwiązanej z tyłu po­
za całą flotylą żeglowców, naładowanych klocami 
dębowemi i wielkich tureckich feluk z ładunkiem 
drzewa palmowego, sandałowego i cyprysowego.

Noc była ciemna. Gęste chmury przewalały 
się pę niebie. Morze było spokojne, czarne i gę­
ste jak oliwa. Powiewał wilgotny, słony wiatr, a 
fale łagodnie pluskały po bokach statków i u 
wybrzeża. Łódź Czelkasza zaledwie się kołysała. 
Dalej od brzegu wznosiły się z morza ciemne 
sylwety wielkich okrętów, których ostre maszty 
pstremi chorągiewkami, długiemi jak wstążki, przy­
brane, zdawały się wkręcać aź w nocne niebo. 
W morzu odbijały się płomienie latarń i było 
ono, jakby zasiane małemi żółtemi centkam 
Morze spało zdrowym, spokojnym snem robotni­
ka, który dzień cały ciężko przepracował.

— Gotów! — zawołał Hawryło i spuścił 
swoje wiosło w wodę.

— Naprzód 1
Silnem uderzeniem wiosła pchnął Czelkasz 

łódź na wolny przesmyk między dwoma statkami 
i posunęli się szybko po gładkiej toni, która pod

zowi i obliczeniom magistracko• policyj o j  ni, cyfry 
tej już nie przekroozyła, stawszy się, mniej wię­
cej od dwócŁ lat, dziewiątem co do wielkości 
miastem w Europie.

Tak wzrósłszy, znalazła się znów Warsza­
wa w obec dalszych niedostatków, tem dotkliwiej 
właśnie odczuwać się dających, im rozrastała się 
bardziej. Aby braki te usunąć, postarano się wła­
śnie o wyżej wzmiankowaną pożyczkę 43 milio­
nów na rozmaite cele, której zaciągnięcie mi 
nisteryum spraw wewnętrznych zatwierdziło.

Suma ogólna zaciągniętego długu obróconą 
zostanie w odpowiednich częściach na rozmaite 
cele. Pierwszym jest uzupełnienie i rozszerzenie 
kanalizacji, której niektóre dalsze dzielnice mia­
sta nie posiadają dotąd w takim stanie, jakby 
życzyć należało. Sprawa ta pochłonie kilka mi­
lionów.

Wielkim błędem Warszawy jest dotychczas 
brak centralnej rzeźni miejskiej, odpowiadającej 
warunkom tak wielkiego konsumenta, jak War­
szawa Obecnie rzeźnie, gdzie się bije bydło ste­
powe i wszelkie inne do nas sprowadzane z bliż­
szych, dalszych i bardzo dalekich okolic, są w 
stanie opłakanym, a kontrola nad temi czynno­
ściami jest prawie niemożliwa. Nawiasem dodać 
należy, że cały handel bydłem, dostarcsanem dla 
Warszawy, głównie na Białystok, będącym stacją 
centralną dla bydła stepowego, tak na potrzeby 
samej stolicy, jak całego kraju, spoczywa w rę­
kach żydowskioh. Kilkakrotne usiłowania, a na­
wet ankiety aby monopol ten znieść, uwieńczone 
były dotąd najzupełniejszem niepowodzeniem. No­
wa rzeźnia, odpowiadająca warunkom hygieny i 
postępu stanąć ma za Powązkami w gminie pod­
miejskiej Koło. Przez kilka lat trwała walka o 
to, gdzie ma stanąć rzeźnia. Jedni byli zr Pragą, 
drudzy za placem na Woli, za rogatką. W oby­
dwom* miejscach wyznaczono już odpowiednie 
place, co dało powód do rozmaitych spekulacyj 
skupowania gruntów przyległych itd. Tymczasem 
nowy projektodawca wybrał miejscowość trzecią 
i tym sposobem ustała walka konkurencyjna 
pomiędzy Pragą a Wolą, walka długa i zacięta.

Korzystanie z wynalazku elektryczności po­
zostawiło dotąd Warszawę, już nie tylko w sto­
sunku do wielkich miast na Zachodzie, ale nawet 
do Petersburga, Moskwy, Kijowa — ba, nawet 
częściowo i Łodzi, posiadającej tramwaje elektry­
czne, na stopniu nader pierwotnym. Mieszkańcy 
naszego miasta znają elektryczność tylko z te­
atrów i z kilku przedsiębiorstw prywatnych, oraz 
dwóch c.-y trzech większych reetąurgcyj. Zbioro­
wego, szerszego użytku z tak pięcnegtrwynaiaaku 
nie zna publiczność nasza. W tym celu utworzyła 
się u nas spółka elektryczna p. n. „Towarzystwo 
elektryczności miasta Warszawy", na które skła­
dają się przedsiębiorcy: Schuckert, Lameyer i 
berlińskie „AUgemeine electrische Gesellsohaft". 
WszYsko to są oczywiście Niemcy, jakkolwiek 
częściowo w tem przedsiębiorstwie biorą udział 
i kapitały francuskie. Czyja w tem wina? Tak 
ważna gałąś przemysłu, jaką się stała elektrycz­
ność, zastosowana do rozmaitych potrzeb ogólnych, 
nie popchnęła nikogo z naszych przedsiębiorców, 
kapitalistów, czy techników do utworzenia powa­
żnego towarzystwa, eksploatującego ten rodzaj 
wytwórczości. Miliony leżą w baju  bezczynnie, 
elektrotechników polskich jest mnóstwo. Towarzy­
stwa, eksploatującego elektryczność, nie ameno 
dotąd własnemi siłami wytworzyć. Niema miasta, 
tak u nas jak w cesarstwie, nawet pomiędsy 
mniejszem któreby nie zakładało, lub nie my­
ślało w przyszłości o oświetleniu elektrycznem, 
albo zastosowaniu siły elektrycznej do tramwa­
jów i t. d. Nikt się nie znalazł w kraju, któryby 
okoliczność tę, na której można zarobić miliony, 
a dać chleb tysiącom, umiał należycie wyzyskać. 
Wszelkie frazesy o bojkotowaniu wrogich ele­
mentów, o rugowaniu przemysłu obcego, są 
w obec takiego niedołęstwa pustym dźwiękiem 
słów. Skończyło si£ ną tem, że stowąrzyszone 
w tym celu przedsiębiorstwa niemieckie wywiozą 
z kraju część milionów, na ulepszenie miejsco­
wych warunków życia przeznaczonych, i dadzą 
zarobek podczas trwania robót, przeważnie 
obcym. Niczyja w tem wina, tylko nasza, 
lizięki niemieckim przedsiębiorstwom i kapitałom 
obcym ujrzy aię Warszawa za lat kilka oświe­
tlona elektrycznością (pewna część miasta, ma 
otrzymać oświetlenie to już za rok) i otrzyma 
elektryczne tramwaje. Taka jest smutna prawda, 
ale faktyczna.

Stary Ferdynand Lesseps, rozglądając się 
przed laty na mapie Europy, doszedł do przeko-

uderzeniami wioseł niebiesko fosforyzowała. Długi, 
drżący pas świetlny biegł za łodzią.

— Cóż, boli cię głowa? — pytał Czelkasz 
ze śmiechem.

— Strasznie! Zdaje się pękać. Zaraz namo­
czę ją wodą.

— Po co? Napij się lepiej, to prędzej przej­
dzie — i podał mu flaszkę.

— Niech cię Pan Bóg błogosławi!
Dało się słyszeć bulkotanie flaszki.
— Hej, dosyć 1 — przerwał mu Czelkasz.
Łódź pobiegła dalej i przesuwała się zręcz­

nie pomiędzj okrętami Wnet mieli ten labirynt 
ze sobą a rozciągnęło się przed nimi olbrzymie, 
groźne morze, zaające się gdzieś w dali łączyć 
swojemi ciemnoliliowemi falami z czarno niebie- 
skiemi chmurami, spływającem' z nieba. A po 
niebie ciągnęły tazże te ciężkie, ołowiane chmury, 
rzucające takie ponure cienie, trwożące duszę, 
chmury, które zapowiadają nieszczęście...

— Czy morze jest piękne? pytał Czelkasz.
— Ujdzie, Ais jest straszne — odparł Ba- 

wryło, który równo i silni* wiosłem pracował.

(Ciąg dal. nast.)
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nania, że Warszawa jest miastem, któr *, dzięki 
swemu położeniu geograficznemu, na granicy 
wschodu i zachodu, dziękt projektom (wtedy bar­
dzo dalekim jeszcze) kolei syberyjskiej i t. d., 
jest przeznaczone do tego, aby stać się punktem 
centralnym handlu, miejscem agentury między­
narodowej w załatwianiu wszelkich ważnych 
interesów i przedsiębiorstw. Dzięki temu, zda­
niem Lessepsa, wzróść powinna Warszawa w 
końcu bieżącego stulecia do 11 milionow miesz­
kańców i stać się największem miastem w Euro­
pie Gdyby nawet przepowiednie Lessepsa, zresztą 
całk em teoretyczne, sprawdzić się miały, nikt 
z nas tego nie doczeka. Ale obawiać się należy, 
że w tym razie, jeżeli dalej tak pójdzie, jak do­
tąd, to wśród owych 11 milionów przyszłej sto­
licy handlu i przemysłu międzynarodowego, lu­
dność tuziemcza nie będzie grała pierwszorzędnego 
znaczenia. Już dziś z tej części milionów, które 
z pożyczki 33-milicnowej pójdą na elektryczność 
dla Warszawy, korzystać będzie co najwyżej prosty 
robuunik miejscowy Wszelkie wyższe stanowiska 
w przedsiębiorstwie zajuią obcy. Jedyna pociecha, 
ie  przedsiębiorstwo za lat 35 przechodzi według 
kontraktu na własność miasta.

Lepiej się przedstawia pod tym względem 
sprawa trzeciego mostu na Wiśle, pomiędzy 
Warszawą a Pragą. Dwa dotychczasowe, jeden 
dla ruchu kołowego (zbudowany przez gen. inży 
nieryi Kierbodzia w r. 18C3 , drugi kolejowy 
zbudowany przy kolei nadwiślańskiej w r. 1875, 
nie wystarczają. Praga rośnie w równym sto­
sunku jak Warszawa. O ile pamięcią zasiągnąć 
mogę, sprawa trzeciego mostu jest bardzo dawną. 
Nareszcie zdecydowano się, a plany inżyniera 
Marczewskiego zostały w tym kierunku przyjęte. 
Most pójdzie ze Solca, t. j. właściwie z przedłu­
żonej ku Wiśle Alei Jerozolimskiej na Pragę w 
kierunku nieco skośnym do linii mostu pierwsze 
go, łącząc Warszawę z targowiskiem pragskiem. 
Kosztować Dędzie od 41/* do 5 milionów. Z tego 
mniej więcej połowa pójdzie na budowę mostu 
samego, dru?a na regulacyę obydwóch brzegów, 
zjazdu itd.

Około pięciu dalszych milionów z przyzna­
nej miastu pożyczki obrocone zostaną na popra­
wienie warunków szkolnictwa, znajdującego się 
w stanie opłakanym. W szkołach średnich i niż­
szych nigdy niema dość miejsca, tak, że większa 
połowa uczniów, pomimo zdania egzaminu, nie 
może korzystać ze szkoły Wogóle przy przyjmo­
waniu uczniów dzieją się rzeczy, o jakich oby­
watele państw, gdzie istnieje edukacya obo­
wiązkowa, pojęcia mieć nic mogą. Przytem, z me 
wielu wyjątkami, zakłady naukowe mieszczą się 
przeważnie w wynajętych domach prywatnych, 
przerabianych częściowo i nader powierzchownie, 
jako nie budowanych wcale w celach szkol­
nych.

Na koniec ma Warszawa dostać jeszcze 2 
hale, na wzór jednej centralnej, otwartej do­
piero przed rokiem na placu za Żelazną Bramą. 
Jedna nie wystarcza. W innych punktach miasTa 
sprzedaż wszelkich produktów spożywczych i do 
codziennego użycia odbywa się na placach lub 
podwórkach prywatnych, albo w skleconych 
na prędce straganach, albo całkiem pod gołem 
niebem. Tak iest dotąd na targu w podwórzu 
przy placu św. A.ezsandra, w lakimze po­
dwórzu domu przejściowego z N. Św iatu na 
Ordynackie, na placu Grzynowskim, w podwórzu 
przi ulicy Gnojnej i w wielu innych miejscach. 
Co na tern cierpi i porządny przekupień i — 
przedewszystkiem puoliczność, łatwo sobie wy­
obrazić. Warunki hygieny itd., są i w tym razie 
prawie niemożliwe do zastosowania i przestrze­
gania.

Na te cele przeznaczoaą jest pożyczka 
38 milionów rubli, zatwierdzona przez władzę 
centralną.

Jest to bardzo pięknie. Warszawa potrze- 
buje tego wszystkiego koniecznie. Byłoby je- 
dr ak do życzenia, aby z tak wielkiej sumy 
korzystali jak to dotąd bywało, w mniejszej 
części pr/easięoiorcy wszystkich tych prac 
i przedsięwzięć, a główną korzyść ciągnęła prze­
dewszystkiem publiczność. Przedsiębiorca musi 
zarobić na swej pracy. Inaczej nie miałby z cze­
go żyć.

Jeśli jednak ma na tern zarabiać i ten, 
który przedsiębiorcy nracę powierza, iak to jest 
u nas zwyczajem, to publiczność i miasto nie 
wyciągn.e z tak wielkiej pożyczki tyle korzyści, 
ile ona dać jej może To znaczy, mówiąc prozą: 
jeśli system łapówek przy udzielaniu robót p zo 
stanie i nadal bez zmiany, natenczas duża część 
pożyczki me wyjdzie na istoti ą korz rść dla ogółu.

F.

E gzekw ie 
w kaplicy HykstyHskiej.

B i y m  29. lipca.
Z niebywałą okazałośc.ą odbyło się rano w 

historycznej kaplicy Sykstyńskiej nabozuńsiwo za 
duszę Leona XIII. Na środku olbrzymiej kaplicy 
wznosiło się artystycznie wykonane, na kilka­
naście metrów wysokie castrum dolorit■ Kata­
falk był pokryty purpurowym aksamitem, na 
trumnie kruszcowe] umieszczono szczero - zło­
tą tyarę.

O godz. 9. poczęli się schodzić w długim 
neregu kardynałowie Na czele kroczył, otoczo­
ny eskortą honorową Szwajcarów, sędziwy ca- 
mcirlengo, n ons. O-eglia di Santo Stefano. Człon 
kowie św. Kollegium w liczbie 59 zajęli miejsca 
na fotelach, i ozmieszczonyoh po 3 stronach ka­
tafalku; u stóp kardynałów usadowili się ich pa­
ziowie t. zw, candatarii, wszyscy w kostyumach 
fioletowych. Kardynałowie mieli piuski i płaszcze 
fioletowe, a nadto mantyle purpurowe, bramowa­
ne gronostajami. Kardynałowie Gotti i Prerotti, 
jako zakonnicy, byli w białych habitach. H szpan, 
kard. Viyes y Tuto, jako Bernardyn, wystąpił 
w habicie tabaczkowym.

Prezbiteryum odgraniczała od nawy wysoka 
balustrada, przy której pełniło straż sześciu z 
guardia nobile, ośm u gwardzistów w galowych 
uniformach pełniło straż honorową przy castrum 
dolorit. Tuż przy balustradzie ustawiono trybuny. 
W „Tribuna dei Sovrani zajęli miejsca ks. Sy­
kstus Bourbon, syn ks. Ronerta di Parma, w to­
warzystwie ks Schoenberga. W sąsiedniej trybu­
nie zasiedli członkowie ciała dyplomatycznego, 
przybyli w pełnym komplecie, wszyscy w paiad- 
nych uniformach, z orderami. Dalszą trybunę 
przeznaczono dla kawalerów maltańskich; zajęła 
je deputacya zakonu. Tuż obok znachodziła się 
trybuna patrycyatu rzTmsziego, dalej kouklawiici 
i inni zaproszeni, między innymi deputowani ir­
landzcy i deputacya z Perugii z markizem Anti- 
nori na czele.

Mszę pontyfikalną odprawił kardynał Se­
rafin yanutelli w otoczeniu dygnitarzy watykań­
skich. W jzasie podniesienia wszyscy kardynało­
wie padli na kolana — nastała głęboka c.sza, 
którą przera wały słowa celebransa.

Po nabożeństwie odbyły się wedle obowią­
zującego ceremon ału cztery absolucye, które 
odprawili kardynałowie: Satolli, Richard, Vanu 
żelli i Agliardi. Piątą absolucyę odprawił cele-

tbrans. Nabożeństwa towarzyszyły śpiewy i mu- 
jzyka. Na muzykę jmszalną złożyli się różni auto- 
rowie. Najwspanialej wypadł D its irac, utwór 

jznanego wam z proa kcyi we Lwowie maestra, 
ks. Perosiego, który osobiście dyrygował orkie­
strą. Perusi skomponował powyższy utwór w 
ciągu i  dni; jest on wprost genialnym, pełnym 
głębokich myśli. Jestto rzecz na wskroś moder­
nistyczna. Do najpiękniejszych ustępów tego ar­
cydzieła należą: „Rez tremendae maiestatis" i
„Recordars Jesu pie".

Po egzekwiach kardynałowie opuściL kapli­
cę Sykstyńską w uroczystym pochodzie. Kamer- 
lengo był bardzo zmieniony i wyczerpany. Ogólne 
jest zdanie, że ten sędziwy purpurat, mimo wiel­
kich przymiotów ducha, nie mógłby ze względu 
na brak sił i zdrowia podjąć się godności na­
miestnika Chrystusowego.

Równocześnie odbyło się dz.ś solenne nabo­
żeństwo żałobne w bazylice watykańskiej. Świą­
tynia była wspaniale przyozdobiona, ściany wyło­
żono czarnemi draperyami na których lśniły 
gwiazdy srebrzyste i brzegi draperyj zdobiły gro­
nostaje. Podobnie były też przyozdobione i ko 
|lumny, przeplatane liściem laurowem. Katafalk 
czarny, na 14 metrów wysoki, otaczały setki świec, 
'płonących w kandelabrach srebrnych. Po rogach 
1 widniały srebrne figury alegoryczne. Wiara, Na­
dzieja, Miłość i Religia.

W końcu nadmieniam, że po wyborze no­
wego papieża bazylika watykańska będzie ele­
ktrycznie oświetlona. Na rogacti ulic pojawiły się 
afisze, wzywające ludność rzymską, by po doko- 
ranej elekcyi illuminowała swe domy.

K  hutt>cayc.

Czas odnowić przedpłatę
na

d d e d ą e  S i e r p i e ń .

KRONIKA.
L*cótct dnia 1 Sierpnia W08,

H a le a ś a n r k ,
W niedzielę 2 sierpnia N. M. Anielskiej. — Or. 

kat. Iły i Pr. — Kai. słow. Swiętosla—a 
Wschód słońca 4*49, sachod 7*28.
W ponie działek 8 sierpnia Znalesienib św Bsosep. 

— Gr. xat. bym eona. — Kil. słow. Let~sława.
Wschód słońca 4-45, zachód 728.
W wtorek 4 sierpnia Dominika Wys. — Gr. kat. 

Maryi Mahdał. — Kai. słow. Ostromir bł.
Wschód słońca 4*40 sach. 7*25.
We środę 5. sierpnia N. M. P. Śnieżnej. — Gr. 

kat. Trofyma. — KaL słow. Stanisława.
Wschód słońca 4*47, sachód 7*24.

—  MlnisTer hr. Gołuohowski wyjechsi wczoraj 
% Vittel po trzydniowym tamże pobycie w towa­
rzystwie radcy sekcyjnego, Gageraa i ndał się do 
Paryża, gdzie od pewnego czasn bawi jego żona 
W Paryżn zabawi hr. Gołnchowski ośm do dzie 
aięó dni i wróci ztamtąd do Wiednia.

—  Misnowanłl Lwowski wyżtzy sąd krajowy 
zamianował asystentem kancelaryjnym dla sądn kra­
jowego we Lwowie, Wład. Wagnera,

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarza 
powiatowego, dra Karola Gołębiowskiego, z Jawo­
rowa do Stanisławowa.

— Odznaczenie Cesarz nadał kapitanowi ra­
chunkowemu I. kłusy, Arturowi Stetkiewiczowi 
z 5. pułku jiłanów obr. kraj., złoty krzyż zasłngi 
z koroną.

— Z kolei pańetwowych. Naczelnikiem stacyi 
w Ławocznem mianowany został rew ident, Tadensz 
F.ozaryn ze Lwowa, a naczelnikiem stacyi w 
Gródka, ofieyał Izydor Biliński, dotyohozasowy na­
czelnik stacyi w Ławocznem.

—  Wiadomości dyecezyalne. Dyeoezya prze­
myska. Mianowani: Dziekanem Żmigrodzkim ks 
Józef Rnszel, proboszcz w Kobylanach; wicedzie­
kanem Żmigrodzkim ks. Walenty Wojtalik, pro­
boszcz w Żmigrodzie nowym; dziekanem Bieckim 
ks. Aleksander Kwieciński, b. dziekan Żmigrodzki 
i proboszcz w Lipinkach, w miejsce ks Walentego 
Pelca, który na własną preśbę został uwolniony od 
obowiązków dziekańskich; wicedziekanem Bieckim 
ks. Jan Markowicz, proboszcz w Szymbarka; dzie 
k&ne> Rzopiennickim ks. Mikołaj Tarczyński, pro­
boszcz w Zagórzanach; wicedziekanem Rzepienni- 
ckim ks. Antoni Tenczcr, proboszcz w Staszku rce

Rozległy dekanat Biecki podzielony »oetał 
w b. r. na dwa dekanaty: Biecki i Rzepieouicki,

Zwolniony od obowiązków na czas słabości 
ks Jan NowosławsLi, wikary w Medyni. W stan 
spoczynku d-z szedł ks. Wojciech Lijan, wikary 
w Moszczenicy. Konknrs na opróżnione probostwo 
w Szalonej rozpisano z terminem do 15. sierpnia, 
na probostwo w Ostrowie z terminem do 10. sier­
pnia, na probostwo w Bóbrce z terminem do 15. 
sierpnia.

Dyeoezya tarnowską. Prezentę na probostwo 
w Mieleń otrzymał ks. Franciszek Pawlikowski, 
dotychczasowy proboszcz w Królówce. Nowowy- 
święoeni otrzymali posady wikarynszów: ks. S.
Bombicki w Górze-ropczyckiej; ks. A. Drobot w 
Uściu solnem; ks. K. KalioińsL' w Szczepanowie; 
ks. S. Krzemieniecki w Szczucinie; ks. W. Kuro­
patwa w Łopczycy, ks. J Lesiak w Tuchowie; 
ks. J. Ligęza w Szczucinie; ks. J. M .oczek w 
Podwi; Zs. J. Mrozowski w Łącku; ks. S. MflUer 
w Pilśnie; ks. A. Pis w Dębnie; ks. K. Snwada 
w Ciężkowicach; ks. J. Wyrwa w Szczurowej.

— (W . B )  Mlni&teryum skarbu rozporządzę 
niem z dnia 22. czerwca ogłosiło następujący opnst 
podatków : a) od podatków grantowych do wyso­
kości 15 proc. opuetn, b) od podatków domowych 
z wyjątkiem 5 proc. podatku od dochodu z budyn­
ków, od podarku domowego czasowo uwolnionych 
opnst do wysokości 12 i pół prc. (a nie, jak myl­
nie w obwieszczeni uh podano, 12 prc.).

Ogólna sama podatków w r 1908 jest podo­
bnie, jo.k poprzedni- go, roku niższą o 2& prc. i 
wynosi razam koron 37,807.928 20 hi

Podatek zarobkowy od przedsiębiorstw, obo­
wiązanych do -kł dania rachunków w myśl § 100, 
1 i 5 ustawy powołanej, wynosi jak poprzednio 10 
pro. dochodu.

Akta, odnoszące się do rpustów, są obecnie w 
biurze podatkowem, a spisywanie ukoi. z, nem bę­
dzie dopiero w połewij września i wtedy można 
będzie zapisywać powyższy opnst w książeczkach 
podatkowych lub w odpowiednich blankietach w 
urzędzie podatkowym.

Kronika lwowska.
=  W roezrleę itraeenia Wiśniowskiego i Ka­

puścińskiego zebrało się wczoraj wieczorem pod 
pomnikiem duże grono młodzieży; pomnik i 
krzyż owietlono lampionami, Po odśpiewaniu kil­
ku pieśni, przemówił z cokołu pomnika jeden z aka­
demików i odśpiewano „Boże coś Polskę1*. Teraz 
zabrał jeszcze głos sooyalny-demokrata, p. Mięso- 
wicz, a następnie zebrani w pochodzie rnszyli do 
miasta. Około kościoła św. Anny pochód roz­
wiązał. Tylko garstka niedorostków, która jni po­

chwyciła coś z nank socyalnych, z krzykiem 
i pieśnią „Czerwony sztandar1 pociągnęła dalej w 
miasto. Przed teatrem zastąpiła im drogę polieya 
i rozprószyła. W tej chwili jpadł nadto po gorą­
cym dnia, nawalny deszcz, przed którym młodzi 
kizykaoze pospiesznie pouciekali.

=  Zwlęzek rodzicielski ue Lwowie ogłasza: 
Sprawa mieszkań dla młodzieży szkolnej jnż od 
dłuższego czasu domaga się reformy. Mieszkania te 
bowiem zbyt często nie odpowiadają zasadniczym 
wymogom hygienicznym i moralnym a przytem 
brak dokładnej i wyczerpując*, j ewidencyi mieszkań, 
odpowiednich dla młodzieży szkolnej, a ułatwiają­
cej rodzicom posznkiwanie takich mieszkań. Chcąc 
zaradzić tym potrzebom, „Związek Rodzicielski 
postanowił wydać dokładny wykaz mieszkań, dl* 
młodzieży szkolnej odpowiednich, wynajm ywanych 
przez osoby, r&sługojąoe na zaufanie i w tym cela 
nprasza wszystkie osoby, wynajmujące takie mie­
szkania, jak również zarządy burs, pensyonatów 
i internatów itp. o pocUnie swych adresów, liczby 
i rodzaju miejsc, ceny, wiktn, rodzaj’- dozom, 
szczegółów, dotyczących pomucy w nauce itp. Do 
zgłoszenia należy dołączyć markę 20 hal. na opę­
dzenie kosztów draka wykazu, Wykazy będą roz­
dawane bezpłatnie we wszystkich lwowskich szko­
łach Indowych i średnioh, przy wpisach. Zgłoszenia 
nadsyłać należy pod adresem sekretarza dra 
Z. Gargasa Lwów nl. Szeptyckich 84 b. do 
20. bm.

=  t W  B.) Sokoli S Węgrzy. Sekretarz pesi 
teńskiego tow. popierania ruchów obcy* t, p. Galos, 
zwrócił się do wydziału Sok Ta z prośbą o przy­
bycie do Bndapecztc rtzem z wycieczką, jak naj­
większej liczby umundurowany en Souołów. Wydział 
jednak odmówił tej pro ib.e. Sokół odmowę moty­
wuje tern, że nie może oprawiać polityki dwulico­
wej, nie może wziąć Jiizi »łu w uroczy stości naro ■ 
dowej węgier jkiej, kiedy odczuwa współczucie i 
sympatyę dla Chorwatów, którzy ze stroi-y Węgrów 
doznają mniej więcej fakiego samego traktowania, 
jakiego my doznajemy ze strony Pras.

—  Znaleziony na ulicy Kraszewskiego złoty 
zegarek damski i złotą broszkę może odebrać wła­
ściciel za wylegitymowaniem się w redakcyi CłuB. 
Narodowej.

K ron ik a krajów**.
W Zakopanem odbył się w piątek wiic go­

ści. Przewodniczył prof. Marchlewski, Przyjęto do 
wiadomości spraw mie delegata dc komisy i kii 
matycznej. Jana NalDorczyka. Uchwalono rezolncyę 
w sprawie budowy wodociągu, kanalizacyi, . Świe­
tlenia, wypracowania planu regulacyjnego Zahopt 
nego. Oświadczono się przeciw przelaniu praw kli­
matyki na radę gminną. Re»olncye postanowiono 
przesłać telegraficznie namiestnictwa, wydziałowi 
krajowemu. Dano wyraz zadowolenia z powoda re­
stytucji Janiszewskiego; wreszcie uchwalono po­
dziękować Witki swiczowi za broszurę „Bagno1*.

Ze Stanisławowa donoszą, że uwięzionych w 
Sprawie mTwersacyj w dobrach tłnmacMch ofieya- 
listów, Sokołowsuiego i Jaworskiego, oraz pachcie 
rza Titimana wypuszczono na wolną stopę.

Z Marajowa piszą: Trzysta. lat stał Irewnia- 
ny kościółek w Narajowie. Wiele pokoleń wycho­
wał i ściągał do siebie, ale ząb czasu — jak ni­
szczy wzzystko — tak zniszczył i wa.lą budowlę 
świątyni. Parafianie ubodzy nie mieli środków do­
statecznych, aby pokosić się o postawieni*; nowego 
domn pańskiego. Lecz przyszła w pomoc szczodra 
dłoń kolatora, hr. Jakóba Potockiego, z Brzeżan, 
który własnym kosztem 30 000 koron wznosi mary 
nowej świątyni. Dala }J5 iipci br. odbyła się uro- 
czystóśó poświęcenia kamienia węgielnego. Wzięła 
w nie* ndziai liczna publiczność. Drchowieństwo 
zebrało się ze stron okolicznych, parafia lie pospie- 
izyli również. Hr. Potocki oświadczył publicznie, 
że zwalnia lad ud koakurenoyi, a cały ciężar bu­
dowy kościoła bierze na siebń Znany ze owady 
oratorskiej proboszcz miejscowy, ks. Władysław 
Baner, podziękował w podniosłej mowie kolatorow.,

Wsohodnlo-gallcyjska wyoleezka IX. uię-
dzynarodo»ego kongresu geologów, która dnia 10. 
bm. wyruszy z Krakowa przez Borysław, Schodni- 
cę, Bnczacz, Gzortków i Zaleszczyki dc Jaremcza 
nad Prutem a później do Lwowa, oDejmaje oprócz 
kierownika wycieczki prof. Szajnochy, dr. J. Grzy­
bowskiego i dwóch asystentów, 14 zagranicznych 
uczestników, a mianowicie: prof. Uniw. w Paryża 
p. Vidal dela Blachę, pp. H. G. Grayes i A. D. 
Louis z Londynu, duceita Uniw. w Land dr. 
Sweena Tórnąnista, inżyn górn. W. Żukowskiego 
z Petersburga, prof. Uniw Swet. Radoyanoyicsa 
i dr. Anthulę z Belgradu, p. Teodorowa z Sofii, p. 
A. jleinora z Jómkóping, inżyn. górn. A. Daiuka 
z Hanoweru, dyrektora kopalń ze Stassfortn P. 
Graessnera, docenta Uniw. z Erlangen dr. Blan- 
kenhorna, dr. A. Plagemanna z Hamburga oraz dr. 
H. Menzela z Bochum. Wycieczka te przybędzie 15. 
bm. w nocy do Lwowa i poświęci dzień następny 
na poznanie zbiorów naukowych i okolioy Lwowa.

Składnica pocztowa otwartą została w Blizn lir 
dc poczty w Jasienicy, pow, Brzozów.

Drugę katastrof?, która w tym roku kraj 
nasz przez oowodzie nawiedziła, są grady. Dokła­
dnie obliczyć ogrom klęski gradowej, jest rzeczą 
niepodobną. Nie jesteśmy nawet w stanie podać 
nazw wszystkich miejscowość, tern nieszczęściem 
dotkniętych. Najwyżej wymienić możemy powiaty 
sądowe. Przeszło 100 z uch nawiedził gr. d, ni­
szcząc) plony i porzncająe ladnośó na pastwę nie- 
doftts tka i głodu. Są one następnjąoe:

Kraków, Kęty, Zator, Brzoitek, Laszki, An­
drychów, Oświęcim, Kolbuszowa, Jasło, Do1 czyce, 
St »ry Sącz, Żmigród, Niepołomice, Dnkla, Bochnia, 
Dąbrowa, Pil>no; Bircza, Strzyżów, Przeworsk, 
Sanok, Rozwadów, Lutowiska, Rzeszów, Bukowsko, 
Ustrzyki, Mielec, Dębica, Sambor, Drohobycz, Ra- : 
dymno, Sądowa Wismia, Jaworów, Mosty wielkie, 
Żółkiew, Uhrów, Bełz, Busk, Janów, Lwów, Prze­
myślany, Sokal, Bóbrka, Rudki, Gródek, Żurawno, 
Halicz, Rohatyn, Radziechów, Bołazowue. Kulików. 
Łopatyn, Kopyczyńce, Skalat, Br*eżany, Nowe 
Sioło, Brody, Tarnopol, Zborów, Czortków, Zba­
raż, Hneiatyn, Mielnica, Bodzanów, Złoczów, Lo­
żowa, Kamionka strnmiłowa, Trębuwla, Grzyma­
łów, Mikulińce, Podhajce, Wiśniowczyk, Zalesz­
czyki, Olesko, Założce, Bucząc*, Monasierzyska, 
Stanisławów, Sołotwina, Bursztyn, Delatyn, Po ton 
złoty, Tyśmienica, Nadwórna, Tłumacz, Gwoidziec 
stary, Borszczów, Horoaenka, Sniatyn, W * juiłów, 
Ghodorów, Kołomyja, Kał asa, Stry j Bokcrodczany 
Tłuste, Obertyn, Kuty i Zabłotów.

Gsęść zniszczonych ziemiopłodów była ubez­
pieczona i to przeważnie w „Feniksie" lnb „Fic 
ty nretf. Największą szkodę poniesie prawdopodo­
bnie „Feniks", ale i „Flo "/ansa * zmuszoną będzie 
znaczną sarnę zapłacić. Wartość ubezpieczonych 
zasiewów w „Floryanoe* przenosi 11 milionów kor. 
Ue rzeczywiście poszkodowanym wypła i, nie możra 
dotychczas stanowczo oznaczyć, gdyż likwidacja 
me zostaia w zupełno lei przeprowadzoną. Mówią 
o blisko dwu njilionaoh Bolbsną jest dla nas ta 
okoliczność, że mniejsza właauośó ziemska nie była 
prawie wcale ubezpieczoną. Tych więc dotknie 
klęska głodn i moru nieuchronnie.

Ofiary hazardu, w  Kołomyi dnia 81. z. m. 
około g. 11 rauu zastrzelił się Sai son Hirschbo n, 
właściciel kawiarni centralnej. Ostatniej nocy miał 
on przegrać w karty w swej własnej kawiarni 
około 18.000 koron i to miało być powodem sa­

mobójstwa. Kwota jednak podana wydaja się] za 
małą w stosunku do majątku Hirsohhorna, aby 
zmusiła go do tej ostateczności. Wspomnąó przy 
tern wypada, że w kawiarni centralnej odkryto 
kilkakiotnie grę hazardową i to przy pomocy ageu 
tćw ze Lwów-, Sprawa ta była nawet w sądzie. 
Zmarły miał repntacyę zamożnego człowieka, pro­
wadził życie nadzwyczaj wystawne i potrafił do 
ostatniej chwili nkiywaó swój rozpaczliwy stan 
finansowy.

KroniLka pow uechna.
9 Ze statystyki oonclase Otteroatore Borna-

no ogłasza statystykę, wykaznjącą dokładny czas 
trwaaia głównych konklawów. W roku 1447, kie- 
dy papiBŻem obrany został Mikołaj X, oonclaye 
trwało dni 14; w r. 1455 — Kalikst III. dni 12; 
w r. 1458 — Pim IL — dni 14; w r. 1464 - 
Paweł II. — dni 14; w r. 149? — Aleksander 
VI. — dni b ; w r. 1501 — Pius III. — dni 
88; w r. 1508 — Jnlinsz II. — dni 18; w r, 
1518 — Leon X  -  dni 47; w r. 1622 — Adryan 
VI — dni 12; w roku 1628 Grzegorz XV — 
dzień 1, w r. 1614 — Urban VIII. dni 17 ; w r 
1769 — Klemens XJV. — dni 100; w r. 1776 
— Pius V7!. — dn: 104; w roku 1828 — Leon
XII. — dni 8ó: w r. 1829 — Pius V lil. dni
86; wir. 1881 -  Grzegorz XVI. — ani 0 2 ;
w r. 1846 Pins H  — dni 8 ; w r. 1878. — 
Laoi XIII. cmi 2.

§ Samobójstwo dwóoh sióstr- W  Berlinie
odebrały sobie życie dwie siostry Gnthkneoht, 
jedna nauczycielka, druga malarka - z braku 
środków do życia.

Obie siostry Gnthkneoht, z których starsza 
była wydaloną z posady w drodze dyscyplinarnej 
nauczycielką, walczyły w ostatnich ciasach z nie- 
dostatkiez Wynajmowały różne mieszkania i u- 
ciekały nie płacąc czynszu. PrzedwJzoraj wiecto • 
rem wynajęły pokój w pensyonucie przj Lfltzow- 
strasoe 1. 49, zaledwie jednak weszły do nowo wy 
najętego pokojn, drswi zaraz na klucz za sob 
zamknęły. Następnie otworzyły siostry okno i po 
częły wołać w dół do publiczności, by ta ustąpiła 
z trotuaru; obie bowiem chcą wyskoczyć. Młodsza 
z sióstr, z rozpuszozonemi włosami wylazła istotnie 
na okno, oparła się wyoiągniętemi rękami o otwo­
rzone skrzydła oLien i stanęła, jak gdyby gotowa 
każdej chwili do skoku. Taż za nią stała jej siostra, 
obie zaś wołały coś niezrozumiale do gromadzącej 
się przed domem publiczności. Portyer i polioyant 
wołać poczęli z dołu do dziewcząt, by cofnęły się 
do pokojn, dziewczęta osłuchały zrazu tego poleoe- 
nif, gdyz młodsza siostra pozwoliła starszej ścią­
gnąć się z okna. Tymczasem ślnearz próbował 
nadaremnie otworzyć drzwi z zewnątrz. Nagie, 
nkazały się znowu w ounie obie siostry i jakkol­
wiek nikt nie sądził, że myślą one na seryo o wy 
smoczeniu na nlice, polecił wachmistrz policyi ze­
brać jak najwięcej ouścieli i ułożyć na braku pod 
oknem. Niestety, wobec spóźnionej pory, pościeli 
nigdzie dostać nie było można ; wezwał więc po- 
lieyant pogotowie og liowe z ratunkowymi kocami. 
W chwili, kiedy przybył wóz z kocami i pompie­
rami , stelo się nieszczęście, Siostra młodsza, 
siedząca ze spnszczouemi w dół nogami, objęła 
stojącą za nią starszą siostrę, przechyliła się 
i ciężarem swojego ciała porywając ją ze sobą, 
głową w dół runęła na granitowy bruk ulicy.

bie siostry roztrzaskały soDie czaszki. Młodsza 
zginęła na miejscu, starszą odwieziono iywą jeszcze 
do szpitala, gdzie w dwie godziny później 
umarła.

§ Przygoda p. Flpzeri Artysta dramatyczny 
p. Fiszer, który niedawno urządził w Krakowie 
seryę monologów, bawi obecnie w Warszawie, 
gdzie wygłasza monologi w Teatrze letnim W po­
niedziałek, w czasie przedstawienia, zgłosił sie do 
p. Gusiawa Fiszera jakiś obcy i przedstawił ma 
się jako sprawozdawcę W ar se. Dn, O północy 
spotkał artysta owego jegomościa, piszącego spra­
wozdanie, bardzo dla artysty pochlebne We wtorek 
przybył ten sata pan do p. Fiszera do hotele i za­
proponował mu, aby złożył wizy*.ę p. Kułakowskie­
mu, redaktorowi W a-st Dn. P, Fiszer na propo- 
zycyę się zgadzał, ale pragnął w.zytę odłożyć; po 
dłnższych wszakże naleganiach zdecydował się u- 
czymó to zaraz, „Ale pan nie może iść w tern 
abrr.aiu do Ekscelenuyi; musi pan wziąć czarny 
tużurek" ~ tłómeczył mniemany krytyk, „Mam go 
w garderobie w teatrze*1. „To chodźmy i wei pan 
tużnrek; Ekscelenoya bardzo rad pana poznać i 
czeka" W teatrze p. Fiszer wdział tnżurek. „Ależ 
panie, przecież i spodnie pac zmienić musi; w 
tych szarych zostać nie można Weż pan te oto, 
co tutaj w szą . P. Fiszer uległ. Przebierając się, 
wyjął portmonetkę Odwróciwszy się przy ubiera­
niu, usłyszał za sobą jakiś szelest przy stole. 
Ubr»ł się, a biorąc portmonetkę, 1 tącą nie na 'urn 
mie sen, na którem ją położył, otworzył ją i do­
strzegł brak banknotn stukoronoweg „Dziwna 
rzecz — oświadczył — brak mi w pnrtmoaetce stn 
koronu „To być nie może". „Ależ wiem doskonale, 
że tam były". W p. Fiszerze obndziło się podej- 
i zeniu, że ma do czynienia ze złodziejem, ale nie 
mając pewności, nie mógł zdecydować się na are­
sztowanie go. Wyszli z teatrt*; w droc.ze „krytyk" 
pożegnał się. P. Fisz >r poszedł do redakoyi Warst. 
Dn gdzie dowiedział się dwóch rzeczy ■ że p. 
Kułakowski oddawna już nie jest redaktorem i że 
redakeya Warta Dn opisanego jej współpraco­
wnika nie zna. Z tego się ukazało, iż mniemany u 
krytykiem był pomysłowy złodziej.

§  Polaoy W Budapeszcie, zorganizowani w sto­
warzyszeniu polskiem pod prezasurą p. Garowi’.za, 
znanego kupca, wystosowali dc . koilegium 
pismo kondolencyjne z powodu śmierci Leona XIII. 
imieniem wszystkich Polaków, przebywających we 
Węgrzech, W odpowiedzi, na to otrzymali bardzo 
serdeczną odpowiedź podpisaną przez ks. Raiała 
Merry del Val, a tytnlatnra listu uosi napis: S. 
Collegio dei Cardinali dei 8. R  C,

Stowarzyszania polssie wspólnie ze zwią­
zkiem narodowym węgierskim urządza festyn na 
rzecz powodzian polekicL i węgierskich. Prote­
ktorat objęli: starszy burmistrz Budapesztu
Marcns, hrabina Szapary z Przezdzieokioh, burmistrz 
Halmosy, wiceburmistrze Matuszka i Rozsa 
V81dy. Ma także główny protekto-a4: objąć arcy- 
ksiąię Józef, o ile nie będzie przeszkód z Wie­
dnia, Festyn odbędzie się na wyspie Małgo­
rzaty.

§ Józef Tyburcy Hendigery, jak donosiliśmy
przed trzema miosiąoami, wypuszczony z więzienia, 
w Wiśn.czu i odstawiony na granicę węgierską, 
kręci się obecnie po narodowych instytnoyach i 
redakeyach w Chorwacji W Zagrzebia zgłaszał 
się w zarządzie „Maticy chorwackiej", gazie przea- 
stawiał się jako „polski nozony, prześladowany za 
ideę słowiańską". W podobny sposób prezentował 
się także w Rjece w redakcyi Nowego Lista. Ni­
gdzie jednak nie chciał legitymować się ze swojej 
przeszłości

§ Hyglena azleoi szkolnych. Mimsterynm stanu
wielkiego księstwa a&ako-wejmarŁaiego opracowało 
i kazało rozwiesić we wszystkich Llasaoh szkól 
ludowych t.ustępujących 21 wskazówek, iak mają 
postępować uczniowie dla utrzymania zdrowia: 1.
Należy codziennie mvć ciało, a zwłaazozr ręce, 
twarz, szyję i piersi. 2. Ręce myć często, obcinać 
krótko paznogcie i otrzymywać je w czystości. 3. 
Zęby myc szczoteczką rano i po jedzeniu. 4. Wło­

sy uczesać rano, pried pójściem do E^roly i po 
południu. 5. Ubranie czyścić codzienni z kurzu i 
błota przez trzepanie . szczotką. 6. T ewiki co­
dziennie rano wyczyścić. 7. Przed r. liściem do 
klas/ wytrzeć nogi o słomiankę. 8. Papierosów, 
roślin, resztek jedzenia nie rzneaó w klasie. 9. 
Nie pluć na podłogę. 10. W ciepłym ikoju zdej­
mować szaliki i palta. 11 Klasy pc . inny być 
wietrzone podczas każdej pauzy przej otwieranie 
okien, 12. Czas przeznaczony na prcctwę w nau­
kach spędzać, jiźeJi to jest możebne, na świeżeo 
powietrza. 18. Wzięte z doma śniad:-:ie spożywać 
tylko w czasie przeznaczonym na śui lanie. 14. 
Trzymać się prosto podozas stania, uL-dzenia lub 
siedzenia. 15. Podozas siedzenia op‘ :r..ó nogi na 
podłodze oałemi stopami. 16, Podczas czytania, pi­
sania i rysowania górną część cie ł; i prostować. 
17. Pisać wyraźnie, dożami literami. 18,' Przy pi­
saniu uważać, aby cieniem własnym nie zasłaniać 
światła 19. Przy pracy, zwtaszc; ; przy pisania, 
czytania i rysowania, nie wystawi.' J cię na dzia­
łanie jaskrawych promieni słonccnyeli. 20. Nie 
czytać, ani pisać, gdy zmrok nasi..nie. 21. Nan- 
czyciela zs w adomió, jożeli w zlasic je 3t za zimno 
lub za gorąco, jeżeli z miejsca, które uam wyzna­
czono, żle widać lnb słychać, je lali czujemy się 
niedobrze, jeżeli wreszcie pannie •,/ domn choroba 
zwftZiiwa. Wskazówki proste, zasłi ;ujące atoli isto­
tne na jak najszersze rozpowszechnienie.

*

— Doku>r powiada, męźnsn, że potrzebuję 
zmiany klimatu.

— Bądź oierpliwa, moja du*:z!to. właśnie ba­
rometr zapowiada zmianę.

Okopy fiw T rójcy.
Komitet odbudowy kościoła św. Trój­

cy poczuwa się do obowiązku podzięko­
wać P T. ofiarodawcom, krćpiy raczyli 
w miesiącu lipou b. r. nadesłać lub wrę­
czyć komitetowi datki dla odbudowy — 
mianowicie: Baron Brńckman-Beiinstróm 
wręozyi we Lwowie przewodniczącemu 
komitetu 100 R. Hr. Władysław Dunin 
Borkowski 20 K. Straż skarb wa z festy­
nu w Mielnicy 20 K St. Zborowicz we 
Lwowie 8  K. Panienki z klasztoru w Ja- 
złowou 4 K. Z  puszki w Bor.-zczowie 36 K. 
75 h. Pani Elżbieta Skibniewska 10 K. Ok. 
Dyrekoya kolei państwowej w Stanisławo­
wie pismem z 5. lipca do 1. 2550416 ra­
czyła zapłacony już frakt z cement dla 
kościoła ze względu na ten w połowie 
zwrócić t. j. 8  K. Razem komitet otrzy­
mał w mmsiącu lipou 206 K. 75 h., za 
co raz jeszcze dzięki składa.

Mielnica 31. lipca 1903.
Z komitetu.

Ks W. Mroceyńtki prób M. Durin Borkowtki.

K ataatrofa  
pud Stareinbc n i* im i.

Nowy Sącz 81. lipca.
'  Kamionce tnż za Sączu— urwało się od 

pociągu towarowego, zdążającego do Tarnowa, dzie­
sięć wozów a między tymi jeden nowy osobowy, 
pnszczony na próbę wraz ze śltmrzem warstati > 
wym. Urwała się miarewioie 3łla*Jfi w węgiereeiin 
wozie ciężarowym, łącząca sprzęgła. “Wozy węgier­
skie wogóle mają oyć lichw; tutaj urwaio się że­
lazo rzekomo z powodu swej złej jakości, gdyż 
miało być gruboziarniste.

Wozy te leciały po spadzistyji torze pomimo 
hamowania z niezwykłą szybkością przeszło 100 
kilometrów na godzinę i przele.-iTy p-zest^zeń 
około 14 kilometrów, to jest aż dr rampy na go­
ścińcu w Chełmca między ITowyur . ączem a Mar­
cinkowicami w trzech uunntach, g i  ie wpadł* na 
pociąg osobowy, wychodzący z N b \oza o g 12. 
w nocy

Po drodze koło przee tanku wyskoi żyli szczę 
śliwie z wozu, który nlogł zuDełirtmu zniszczenie:, 
hamowniczy t. z. konduktor syt nutowy i ślusarz. 
Zderzenie było straszliwe wobec tsgo, że bndarr, 
zaawizowany o urwania się wozów, pociąg osobo* 
wy zatrzymał na przestrzeni, w czem go jednak 
w:uió trudno, gdyż nie mógł wiedzieć, z której 
strony wozy lecą, a których bieg był tal szybki, 
że sie tyłku migały w oczach a koła miały być 
do czerwoności rozgrzane.

Wozów osobowych oogrnohoUłcsię trzy, wo*- 
zów towarowych kilka, a wszystko to było spię­
trzone i porozrzucane na szosu i po polu. Ludzi 
w jmowano t wozów, niektórzy leżeli powyrzucani 
v poln. Krzyk, płacz i wołania o pomoc wśród 
ciemnej nocy były przerażające, choć zaraz przy- 
i>'jli na pomoc ludzie ze staoyi i z miast* z po 
cLodniami, noszami i lekarzami. Dziewięciu lndzi 
przeniesiono do szpital*., choć źadon z nich bai dzo 
ciężkich obrażeń nic doznał, nadto ma być kilaa- 
ntocfe >sob lżej pokaleczonych i potłuczonych.

Szczęściem nikt życia nie stracił: nikomu
nie grozi niebezpieczeństwo. Nad uprzątnięciem tu­
ra pracuje od nooy mnostwo lu* zi i liozny perso- 
nal kolejowy a kierHjącj inżyi ier Jelonek twier­
ci-’ , :’e do „wieczora tor będf a uprzątnięty, nie
wiadou o jednak, o*y tam tor ne jest uszkodzony.

Z miasta, c« żyje pod’ ,yło na miejsce wy- 
padkn, by oglądać napieczone grnzy wozów i 
niezwykłą cło nich .obotę a kilka apararów foto­
graficznych robi dotyczące zdjęcir 2 Krakowa wy­
słała Dyrekcya kolei kon isy* dlp sprawdzenia wy­
padku i stwierdzenia szkód

.0 ile można było dotąd sprawdzió nazwiska 
"annyoh, są one następujące: W obu zg-uchota-
nych wokacł znajdowało się 70 podróżnyon.

Z tych znejdują się już w tutejszym szpitala: 
Selig Landau z Nowego Sącza, Kalman Seidenfrau 
z Wieliczki, Każmira Szafa z Krakowa, Jan Dy- 
rek konduktor z No weno Sącza, Włodzinjierz Gei­
ger dyrektor „Prządki* z Krosua, jako ciężej 
nszkodzeni; dalej Antonina Friedel z Ozech, Roza*? 
lia Glibaoz z Węgier, Juliusz Zipser z Biały, Jó­
zef Mazurkiewicz, Stanisław Uchwał konduktor, 
pełniący służbę w nieszczęśliwym pociąga i Cy- 
pryan Kopacz jako mniej ciężko ranni; w notelu 
w prywatnej opiece znajdują się W ncenty Dą- 
browszi emerytowany rrdet. sądu i Skoohów ze 
Slązka. W prywatnej opiecu na mieście znajduje 
się Bronisława Maniak i podobno jeszcze dwie 
osoby.

Nowy l>ąoz 81. lipoa.
Przyozyna katastrofy jest następująca: Po­

ciąg ciężarowy, za ciężko naładowany, wyszedł ze 
Sącza ku Ptaszkowej, leżącej o 800 metrów nad 
poziomem Sącza. Ciągnęło go jedna maszyna tylko, 
a prowadził maszynista młody, niedoświadczony 
i pierwszy raz na tej drodze jadący. W górę 
wspinając się, wobeo brakn pary, szarpną! nagle 
i wtedy 18 ostatnich wagonów się urwało i ia- 
częło pędzić z góry z niesłychaną uzybkoś&ą ku 
Sączowi. W przeciągu 10 minut wagony były na 
głównej stacyi, tu ich nie zatrzymano, zdaje się, 
że jnż wszyscy spali, bo następny pociąg idzie do­
piero o 3 nad ranem, wagonj szły dalej z sa­
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mą szybkością ku przystankowi, skąd dopiero oo 
był wyszedł pociąg osobowy Nr. 16. zdążający ku 
Suchej ! Naczelnik na przystanku widząo pędząca 
wagony, sygnalizował do wszystkich budników na 
przestrzeni aż do Marcinkowic, aby pociąg zatrzy­
mać. Oo też niestety się stało W odległo:'ci & kim. 
za przystankiem Ludnif zdołał zatrzymać pociąg, 
ale osobowy nr. 16, który niestety czekał, aż wa­
gony w liczbie 13 naładowane oiężko i przedsta­
wiające ciężar 26 tysięcy centn. gwałtownie weń 
uderzyły, 3 wagony ciężaro„ e i 4 osobowe (a tyle 
ich tylko było) zostały zupełnie roztrzaskane. Oca­
lała tylfco maszyna i wagon pakunkowy.

Niepodobieństwem jest oddać choć w przybli­
żeniu obraz zgrozą przejmującej katastrofy, przed­
stawiający się oczom widza. Włosy na głowie 
Btają na widok tych roztrzaskanych wozów, zgnie- 
oionych jak blaszanki siłą rozpędu. Silne, staluwe 
sprychy, trawersy, koła, sprężyny, bufory, jakby 
z drzewa lub masy papierowej w nieforemne 
kształty przemienione i do niepoznania. Wozy oso­
bowe do góry przewrócone kołami, leżą głęboko 
w fosie o 15 m. niżej od toru. Wozy ciężarowe 
wyrzuciły tow a ry  na odległość 20 m. od toru. 
Leżą deski, łaty, belki, kilkaset worków pęcaku 
zmieszane z drzewem wagonów, z sztabami żelaza, 
i  kołami, z blachami z dachów wagonów. W a ­
gony te, jak dom ki z kart za jednem uderzeniem 
rozsypały się nu drobne kawałki. Z pod gruzów 
wydobywano o godz. 2. po północy, lndzi żywych, 
nie dających jeszcze znaku bólu, bo żadna ofiara 
na razie nie jęczała, tem bardziej jednak widok 
był straszny i krew ścinający. Jednemu wnętrzno­
ści wypłynęły, on zaś przycem robi minę uśmiechnię - 
tą, inny do góry nogami zwisł na pułkach wago­
nu i zdaje się, że śpi, trzeci przygnieciony ścia­
nami wagonn ręce do góry wyciąga, jakby się 
modlił, inna ofiara na pozór nie uszkodzona, siedzi 
na trasie, obojętna na pytania lekarzy, W ten spo- 
sib 18 osób ciężko skaleczonych pokutują za winę 
innych, zwłaszcza za winę systemu oszczędnościowe­
go naszych kolei.

H u -e lik k o w ie e  31. lipca.
Na dworcu kolejowym w Zakopanem krą­

żyły głuche wieści, że na linii Kraków-Nowy 
Sąc: wydarzyło się wielkie nieszczęście. Niestety 
zadn ch inlormacyj otrzymać nie mogłem, nawet 
urzę nicy nie wiedzieli, jakie rozmiary klęski. 
Pierwsze konkretne wiadomości zebrane w Cha­
bówce przesłałem wam telegraficznie. Uzupełniam 
ie listownie tu na miejscu, Zastrzegam się, że 
wszystko co piszę, podaję z zastrzeżeniem na 
wiarę osób, które mię informują, ręcząc tylko za 
to, że o informacye starałem się z autentycznego 
źródła.

Droga z Ptaszkowej Oo Nowego Sącza jest 
to bardzo pochyły spadek, tor żelazny kutym jest 
wzkale, prowadzi przez długi tunel. W Ptaszko- 
wej odczepiło się od pociągu ciężarowego ośm 
ciężkich wagonów naładowanych drzewem i t. d. 
Wagony jechały po równi pochyłej z nadzwyczaj­
ną szybkością, jak strzała przeleciały przez tunel, 
wpadły na ctwarty tor stacyi Kamionka, minęły 
stacyę i z chyżością błyskawicznego pociągu do No­
wego Sącza jechały. Tu odezwały się dzwonki 
ostrzegające nieszczęście; urzędnik wypadł z dwor­
ca na tor, aby zapasową lokomotywę celem za­
hamowania rozpędzonych wag: nów wysłać, nie­
stety nim lokomotywy dopadł, oderwane wagony 
jak huragan pned stacyą przeleciały. Naoczni 
świadkowie nie wiedzieli co znaczy to zjawisko, 
tuman kurzu i snop iskier przez stacyę przele­
ciał, szybkość z jaką wozy na stracenie pędziły 
był — jak mię iniynier kolejowy zapewnia — 
kilkakroć szybszym od lotu pociągu błyska­
wicznego.

Ze stacyi Nowy Sącz — leci burza na sta­
cyę N. Sącz-przystanek, przeleciała przystanek.... 
Tymczasem ze Sącz:: ruszył pociąg osobowy ku 
Zakopanemu. W bu. kacb wszystkich dzwonki 
alarmowe nieszczęść 3 zwiastują, każdy budnik 
ma rozkaz na ten cz< 8 wszelkie pociągi będące 
w ruchu zatrzymać. Zatrzymał tedy sygnałem 
czerwonym pociąg, gdy zaś ten więc zwolnił — 
wtedy na tren pociągu wpadły oderwane wago­
ny. Pęd ich był straszny, wszak 18 kilometrów 
przeleciały w 8 minutach.

Oficyalny informator mówi mi, że 3 osoby 
ciężko ranne; 7 osób lżej rannych, że nikt nie 
zginął. Inni zapewniają, że jest ofiar liczba o 
wiele większa, ź  j władze istotny stan rzeczy tają. 
Opowiadają, że pewnemu iydkowi, który w po­
ciągu pomarar jze sprzedawał, w zderzeniu okro- 
pnem pękł 5? zuch tak, ie  jelita na wierzch wy­
szły. To t-ewna, że żydek ów jest najciężej 
Mumr -i.

Wszystkie ofiary przewieziono do szpitala 
w Nowym Sączu. Osoba, która była w szpitalu 
twierdzi,, że dwie osoby umarły, zarząd kolejowy 
temu przeczy.

W oderwanych wagonach było trzech ludzi 
ze służby kolejowej. Przytomności swej zawdzię 
czają ocalenie życia. Wyskoczyli szczęśliwie z pę­
dzących jak piorun wozów.

Miejsce katastrofy przedstawia okropny wi­
dok. Z 8 wagonów 3 pozostały, reszta leży na 
torze kołami do góry. Żywiołowa siła sztaby że­
lazne łamała.

W tej chwili rozmawiałem z fizykiem miej 
skim, który nad chorymi czuwa, z radością za­
pisuje, że według wszelkiego prawdopodobień­
stwa wszystkie ofiary ocalone zostaną, nawet 
ciężko ranni. Wśród rannych jest p. Maniecki, 
zarządca hr. Stadnickiego z Nawojowej.

Z. St.

Z  caieoo świata.
BerUa 1 sierpnia. Firma „Krupp" zakła­

da wielką fabrykę żelaza w pobliżu Johannes- 
burga w Transyaalu.

B a r c e lo n a  1. sierpni. 66 stowarzyszeń 
robotniczych, między temi organizacya robotni­
ków gazowych, torfowych i kolejowych wysto­
sowały do w szy s tk ich  robotników odezwę z we­
zwaniem do rozpoczęcia strajku.

M a d r y t 1. sierpnia. Rząd otrzymał od 
prefektów niekorzystne wiadomości co do gene­
ralnego strajku na prowincyi.

T y f l l i  1. sierpnia. Wczoraj wykoleił się 
pociąg towarowy z powodu złośliwego wyjęcia 
szyn. Dwie osoby zabite a 3 ranne._______

Ruch artystyczno-literacki.
• Pani zimajer zostaje we Lwowie do połowy 

sierpnia i między ianemi wystąpi w Teatrze lndo- 
ryŁ w „Okrężnem" Korzeniowskiego i w „JSmigracyi 
chłopskie] “ •

• (W. B.) P Czaplińska, oblubienica Lwowian, 
artystka teatru łódzkiego, który obecnie daje przed­
stawienia w warszawskim Teatrze letnim, przybę­
dzie do Lwowa na występy gościnne w teatrze 
Indowym.
U epertuar lwowskiego teatru u tlelik ietJ -

W sobotę. „Galganduch ożyli Trójka hultajska" 
krotoohwila.

W niedzielę „Piękna s Nowego Torku“ operetka
Kerkera . . . .  . . .

W poniedziałek nie będzie prsedstawiema.
We wtordk „Jaś i Małgosia" Homperdiuka.

We środę nie bę!*ie przedstawienia.
We czwartek po raz pierwssy „Bandyci" (Les Bri- 

gands) operetka w S a., stówa Henryka Meilhara i 
Lulw \a Halery, prse-kład J. Chęcińskiego i muzyka Ja- 
kóba Offenbacha.

W sobotę. „Bandyci" Offenbacha.
W piętek „Bandyoi“ Offenbacha.
W niedzielę po raz 4. Offenbacha.

M A Ł Y  FEJ LETO N .

Budoary monarehUt-
Pragnienie, aby być zawsze piękną i nią 

jak najdłużej pozostać, jest wrodzone każdej nie­
wieście. Żadna z nich nie gardzi środkami, które 
wdzięki płci uwydatniają i podnoszą. Mistrzynia­
mi w tym względzie są aktorki i śpiewaczki, któ­
re potrafią do późnego wieku licom swym nada­
wać cechy młodości i świeżości. O tem wszyst- 
kiem wiemy dobrze, ale nie każdemu wiadomo, 
że i monarchinie chętnie posługują się kosmetyka­
mi, które podnoszą i utrzymują piękność i urok 
wiosny życia.

Wiemy z hi3toryi, że środkami opiększają- 
eemi nie gardziły: królowa Saba, Kleopatra, Mes- 
salina, Sabina Poppea i wiele, wiele innych, aż 
po czasy Maryi Teresy i dobę obecną. Zajrzyjmy 
do budoarów teraźniejszych monarchiń.

Młodociana królowa holenderska, Wilhel­
mina pnenosi ponad wszystkie środki toaletowe 
wodę kolońską. Każdego ranka służba przynosi 
do budoaru królowej półlitrową flaszkę „Eau de 
Cologne“ Wilhelmina zachwyca się wonią tej 
wody, bada jej siłę nad srebrną lamp ą spirytu­
sową, potem wlewa zawartość flaszki do wanny 
i kąpie się przez 7 minut. Następnie używa tuszu 
zimnej wody, poczem jedna z pokojówek naciera 
królowę szorstkim ręcznikiem. Delikatną swą pleć ; 
śnieżystą podtrzymuje Wilhelmina przy pomocy 
rozlicznych środków toaletowych. Dziwna rzecz, 
że królowa nie używa wcale ani mydła, ani pu­
dru; wielką wagę kładzie na zimne kąpiele i 
masaż

Garowa Aleksandra lubuje się w rozma­
itych perfumach i łoży na me znaczne sumy. 
Perfumy te mają być zawsze świeże i o bardzo 
silnej woni; sprowadza je wyłącznie z Francy i. 
Na mydła i kosmetyki wydaje carowa rocznie 
około 56.000 koron. Stół toaletowy cesarzowej 
jest swego rodzaju arcydziełem, wykonanem z 
najdroższego, aelonkowatego malachitu. Płytę 
podpierają nogi lwie ze szczerego srebra, pazury 
są z prześlicznych szmaragdów. Budo&r Aleksan­
dry wyłożony jest zielonym dywanem aksamit­
nym. Na gotowalni mnóstwo flakonów kryształo­
wych w srebrnej oprawie. Olubioną perfumą ca­
rowej Aleksandry jest fiołkowa. Fiołki pochodzą 
z Riviery; zbierają je wczesną wiosną setki 
dziewcząt i chłopców, popołudniu między g. 5 a 
7 ; w tym bowiem czasie — zdaniem carowej — 
fiołki mają woń najsilniejszą. Po sporządzeniu 
perfumy, flaszki z n a p isa m iOdeur de Violette, 
wysyłają natychmiast do Petersburga i tam na 
dworny aptekarz bada siłę woni i regestruje je.

Garowa nie ogranicza się jednak na fiołkach; 
lubuje się i w innych woniach. Wszystkie pokoje 
monarchini skt-apiaią codziennie esencyą z bzu, 
konwalii, tuberoz, jaźminu, narcyzów ii białych 
fiołków.

Poetka na tronie, Carmen Sylwa, dba 
głównie o włosy i dumną jest z ich lśniącej bia­
łości. Dla utrzymania płci używa jakiejś tajemni­
czej wody, sporządzanej z ziół leśnych. Kobietom 
zbierającym owe zioła nie wolno pod karą zdra­
dzić ich nazwy. W czasie zbioru las otoczony 
jest żołnierzami. Królewna rumuńska ma w swym 
budoarze znaczny zapas olejku i wody różanej. 
Z perfum używa ona przedewszyatkiem Iriple 
Essenee de Jusmine i drogocennej perfumy: esen- 
cyi z białego heliotropu. Królowa Krystyna lubuje 
się w archideach; obecnie toaleta jej obyć się 
me może bez Eau d' Espagne. Z wód używa 
matka Alfonsa XIII. różanej, a z mydeł migda 
łowy uh oraz wyrabianych z ekstraktu kokoso­
wego. W. Kor.

%  K I U K O W A
(Telefonem i poc?ta).

— W sierpnia odbędzie się w Krakowie 
pierwszy międzynarodowy k o n g r e s  r a b i ­
nów.  Program jest następując y: Sobota 8. sier­
pnia. Zapoznanie się uczestników. Niedziela: Zaga­
jenie, wybór prezydyum, odczytywanie wniosków. 
Poniedziałek: Zebranie w synagodze, modlitwa za 
cesarza aastryackiego. Wtorek: Sprawy religijne,
środa: Sprawy wychowawcze i nrzędnioze. Czwar­
tek: Sprawy dobroczynne. Piątek: Wnioski uzu­
pełniające. Sobota: Rozrywki. Niedziela: Wybór za~ 
rządn, czasu i miejsca przyszłorocznego kongresu. 
W poniedziałek 10. sierpnia do synagogi zostaną 
zaproszeni przedstawiciele władz i dygnitarze, 
w obec których rabini wykonają przysięgę, śe za­
rzut m o r d ó w  r y t u a l n y c h  jeat fałszy 
wym wymysłem. Ponieważ atoli nie wszyscy rabini 
przybędą do Krakowa na zjazd, przeto nieobecnym 
— jak donoszą gazety hebrajskie — nadesłano 
formę przysięgi, jaką mają wykonać i po podpisa­
niu jej odesłać do Krakowa pod adresem miejsco­
wego nadrabina, Dosłowne tłumaczenie tekstu he­
brajskiego opiewa:

„Niżej podpisany, z tytułu moich obow iązków 
i w imienin członków gminy mojej, oraz jej okolic, 
przysięgam na naszą świętą Torę, oraz na wszy­
stkie zaklęcia przymierza w niej zawarte, jakie 
dane były prze* B o g a  naszemu prawodawoy Moj 
żeszowi na górze Synaj, że trw jące od wieków; 
wstrętne i ohydne oskarżenie naszych współwy­
znawców o zabijanie nie-iydów w celn używania 
ich krwi do praktyk religijnych — jest oskarże­
niem fałszywe®. i kłam li w em. Albowiem święta na­
sza Tora zabroniła nam zabijania wszystkich ludzi 
niewinnych, jak napisane jest (w Berojrop 9):

„Kto krew ludzką przelał, tego krew prze­
laną być powinna- , i jeszcze napisanem jest (Sze- 
mos 23): „I niewinnego i sprawiedliwego nie za- 
bijaj", i w 10-ein Przykazaniach (Szemos 2): „Nie 
morduj"! I w wieln jeszcze miejscach naszej św. 
Tory wyraźnie zakazanem jest mordować ładzi, 
Nadto św nasza Tora zabroniła nam spożywania 
wszelkiego rodzaju krwi, nawet krwi bydląt, zwie­
rząt i ptactwa, których mięso dozwolone jest spo­
żywać; i zagroziła karą zagłady dnszy spożywa­
jącemu wszelką krew (Woikra 17). Jeżeli więc 
spożywanie krwi jest według przepisów religii ży­
dowskiej wstrętne®, obrzydli wem i zohydzonem, 
nawet przez mięszanie z innemi potrawami, to tem- 
bardziej, uchowaj Boże, by z takiej obrzydliwości 
uczynić jakibądż obrząd religijny. I od czasów 
powstania izraelitów jako narodu, aż do końca wie­
ków nie I yło i nigdy nie będzie czegoś podobnie 
gorszą ego. I nie wolno żadnemu rabinowi lub 
rabinom pozwolić na to, czego nam św. Tora za­
broniła. Albowiem św. Tora nasza, dla wszystkich 
jawna i powszechna, nie ulegnie i w przyszłości 
żadnym zmianom, A zatem nie ma ani w świętej 
naszej Torze, ani w świętym naszym Talmudzie, 
będącym komentarzem jej przepisów, najmniejszej 
wzmianki i śladu, któryby był podstawą takiego, 
fałszywego oskarżenia, noszącego znamię ohydy, 

hańby w oczach wszystkich ludzi rozsądnych,! 
Nadto święta nasza Tora i Talmud zalecają namj

troszczyć się o spokój i pomyślność miasta i pań­
stwa, pod którego opieką znajdujemy przytułek, jak 
również przestrzegać przepisy i prawa krajowe 
(Jeremiasz 59 i Gnomologia 83j, aby być zawsze 
wiernymi i posłusznymi synami państwa, a nie i& 
leżeć do wichrzycieli, mącących istniejące .lorządki 
W krajn. — Ponieważ ja niżej podpisany nie 
mogłem uczestniczyć i przybyć na mibjsce po­
czesnego zjazdu, zatem podpisuję swe imię na do 
wód, że równie# ja wypełniłem przysięgę na św. 
naezą Torę, że wszystko, co wyżej powiedziane, 
jest prawdziwem, stałem, wiernem i trwałem- . Na­
stępuje data i miejsce zamieszkania rabina.

Z P O Z N A N IA ,
(Teicgratem  i poczta).

— Urzędownie zaprzeczono, jakoby cesarz 
Wilhelm miał zamiar przybyć do Poznania.

Telepm y i tełetonematy.
S y t H M y a .

W iedefk  1. sierpnia. Prezes gabinetu, 
Koerber, udał się wczoraj popołudniu do Ischlu.

i M h l  1. sierpnia. Węgierski minister skar­
bu, Lukacs, był wczoraj o godz. 10. przed po­
łudniem u cesarza na jednogodzinnej audyencyi. 
Po południu wziął udział w obiedzie familijnym.

Ia e h l 1. sierpnia. Prezez gabinetu Koerber 
i minister skarbu Boehm-Bawerk byli o godz. 9. 
rano przyjęci przez cesarza na posłuchaniu. 
O godz. 10. odbyli konferencyę z węgierskim mi­
nistrem skarbu, Lukaczem.

S y t u a e y a  n a  W ą g r u « h
B u d a p e s z t  1. sierpnia. Partya nie­

zawisłości odbyła wczoraj wieczór konfe­
rencyę, na którą przybył Franciszek Kos­
suth, zaproszony przez deputaoyę. Kos­
suth oświadczył, ze wzruszony jest do głębi 
tą życzliwością i obejmuje na nowo pre­
zydyum stronnictwa. Przyszedł do prze­
konania, że należy prowadzić walkę prze­
ciw  obecnemu rządowi.

P r z e k u p s t w o  p o s t ó w .
B u d a p e s z t  1. sierpnia- Komisya śledcza 

parlamentarna rozpoczęła o  godzinie 5. po po­
łudniu obrady pod przewodnictwem posła Roho- 
ny’ego.

Polonyi wniósł, aby wszyscy posłowie, któ­
rzy będą przesłuchani jako świadkowie, pod­
czas przesłuchania innych świadków byli wy­
daleni-

Wniosek ten, zwalczany przez Andrassy’ego, 
odrzucono.

Po8. Papp szczegółowo przedstawił sprawę 
usiłowanego przekupstwa.

Następnie Szapary złożył oświadczenie, w 
którem przyznał, że od niego rzeczywiście pocho­
dzą pieniądze, które wręczył Dienes; Szapary u- 
czynił to w zamiarze położenia tamy fatalnej sy- 
tuacyi „ex lex“ i z przychylności do prezesa ga­
binetu. Pod słowem honoru oświadcza, że prezy 
dent ministrów nie miał najmniejszej wiadomości
0 tym kroku. Wskutek wypadków na posiedzeniu 
z 29. lipca zawiadomił o tem Khuena i złożył 
swą godność gubernatorską. Ubolewa, że przez 
ten krok swój obraził godność Izby.

Przewodniczący Rohonyi i poseł Polonyi 
wystosowali do świadka wiele pytań; na większą 
część odpowiedział Szapary, na inne odmówił od­
powiedzi.

Posiedzenie przerwano o północy.
ttu d a p e sa t  1. sierpnia. Minister sprawie­

dliwości, Płosz, oświadczył na prywatne zapytanie 
posła Polonyi’ego, że wydano wszelkie zarządze­
nia, aby ująć Marcina Dienesa, który z powodu 
fałszerstwa weksli znajduje się w śledztwie kar- 
nem. Zachodzi bowiem podejrzenie, że Dienes za­
mierza ratować się ucieczką.

Za zbiegłym Dienesem wydano listy gończe.
B u d a p e u t  1. sierpnia. Jak obecnie na 

jaw wychodzi, partya niezawisłości wiedziała 
już od II dni o zamiarach przekupstwa, którego 
się podjęli dokonać Dienes i Singer i śledziła 
ich obu przy pomocy tajnej policyi. Śledztwo to 
■twierdziło, że do ich grona należał jeszcze ja­
kiś trzeci elegancki pan o zaroście angielskim, 
który jednak zaraz znikł bez śladu. W aferę tę 
wmieszane są także kobiety, mianowioie kochan­
ki Dienesa i Szaparego. W pomieszkaniu tej o- 
statniej odbywały się liczne konfereneye wtaje­
mniczonych. Oprócz Szaparego należeli do zwią­
zku hr. Karolyi i Mikołaj Banffy. Ostatni zaprze­
cza jednak, jakoby w całej tej sprawie brał 
jakikolwiek udział lub cokolwiek o mej wiedział, 
twierdzi natomiast, że dowiedział się o wszyst- 
kiem dopiero z dzienników, kiedy sprawa cała 
stała się gtośną. Początkowo sądzono, że owym 
eleganckim panem, który w czas «mKnął, był 
hr. Karolyi, przekonano się jednak, że był to 
kto inny.

B e r l la  1. sierpnia. Marcina Dienesa wi­
dziano wczoraj popołudniu w kawiarni „Victo- 
ria“ , rozmawiającego z kilku bawiącymi tu Wę­
grami. Policya, zawiadomiona o tem, rozpoczęła 
za nim poszukiwania.

B u d a p e u t  1 sierpnia. Policya buda­
peszteńska telegrafowała wczoraj wieczór do Ber­
lina, aby Marcina Dienesa tam aresztowano Ber­
lińska policya odpowiedziała telegraficznie, że 
Dienes wyjechał do Hamburga.

B udapeut 1. lipca. Przesłuchanie hr. 
Szaparyego przez śledczą komisyę parlamentarną 
miało następujący przebieg:

Przewodniczący prosi Szaparyego, by usiadł.
szapary: Nie przystoi, abym zeznawał sie­

dząc, jak gdybym był oskarżonym.
Następnie wyjmuje Szapary zapisany papier

1 zaczyna czytać: Szanowna komisyo!
Przewodniczący przerywa mu i tylko z tru­

dnością zdołał odebrać od świadka szczegóły co 
do nazwiska, pochodzenia i t. p.

Szapary czyta: „Szanowna komisyo! Pozwa­
lam sobie zawiadomić, że pieniądze przez b. po­
sła Dienesa użyte, odemnie pod odzą. Szczegó­
łów nie znam. Nie byłem nawet na tyle cieka­
wym, aby sprawę bliżej poznać. Uozyniłdm ten 
krok, aby ułatwić usunięcie stanu bezkonstytucyj- 
nego, który mógł siać się zgubnym. Po części 
postąpiłem tak także pod wpływam prawdziwej 
życzliwości ku osobie prezydenta ministów; rząd 
jednak najmniejszej wiadomości o tem wcale nie 
otrzymał. Wskutek zajść z dnia 29. lipca w sej­
mie, jeszcze tego samego dnia wieczorem złoży­
łem prezydentowi ministrów sprawozdanie, wno 
sząc równocześnie swą dymisyę. Pozwaia 4 sobie 
zarazem wyrazić głębokie ubolewanie, że z mo­
jej winy parlament doznał takiej nieprzyjemności. 
Tyle miałem zakumunikować, więcej me mam 
nic do powiedzenia- .

Przewodniczący: Czy zechce pan odpowie­
dzieć na kilka pytań ?

Szapary: Komisya parlamentarna ma pra­
wo pytać, ale ja mam także prawo odmówić od­
powiedzi na pytania.

W dalszym ciągu przesłuchania usiłował 
przewodnicz ey wydobyć od Szaparego: którzy 
jeszcze posłowie zawikłani są w tę aferę i czy 
rząd cokolwiek przynajmniej wiedział o tem i ja­
kim motywom głównie przypisać należy inter 
wencyę świadka?

Szapary odmawia wszelkich wyjaśnień, któ- 
reby zmierzały do tego, że albo posłowie albo 
inne osoby mogłyby być skompromitowane. Za­
przecza iak najbardziej stanowczo tema, jakoby 
prezydent ministrów, lub którybądź z członków 
gabinetu wiedział o jego kroku.

Poseł Polonyi zauważył: Ależ pan padłeś 
ofiarą konsoreyum zbrodniarzy, powinieneś pan 
nam dostarczyć środków, abyśmy mogli wykryć 
winnych i uratować cześć parlamentul

Szapary odpowiada na to: Ja sam lesiem 
winien.

Na pytanie przewodniczącego, czy świadek 
gotów jesi zaprzysiądz swe zeznania, odpowiada 
Szapary: Dlatego tak z rezerwą zeznawałem, a- 
bym mógł przysięgą stwierdzić swe zeznanie.

Przesłuchanie Szaparego trwało do półno­
cy, a dziś będzie dalej prowadzone.

B udapeut 1. sierpnia. Na dzisiejsze po­
siedzenie] pariai entarnej komisyi śledcze, hr. 
Szapary się nie jawił i przysłał tylko pisemne 
oświadczenie,

B udapeut 1. sierpnia. Komisya niety­
kalności poselskiej zasądziła posłów Ratkaye, 
Poczgaja, Faya, Hentalera i Nessiego, którzy 
chcieli sekretarzowi Izby wyrwać z rąk manu­
skrypt, zawierający wniosek prezydenta mini­
strów, na taką karę, że publicznie mają Izbę 
przeprosić.

B udapeut 1. sierpnia. Szapary miał dać 
po wykryciu sprawy Dienesowi 200.000 złr. na 
odjazd do Ameryki.

W ylew y.
Monachium 1. sierpnia. Z różnych oko­

lic Bawaryi donoszą o grożących wylewacn. 
Wiele dróg uszkodzonych a komunikacya przer­
wana. Dunaj i Inn szybko wzbierają pod Pas­
sa wą. Także koło Rosenheimu stan wody jest 
groźny.

Konklawe
R a y m  1. sierpnia. Sykstyńska kaplica w 

zupełności gotowa na konklawe. Przedzielono ją 
zaponiocą ścianki, obitej fioletową materyą, nr 
dwie części, połączone z sobą otworem w tej 
ścianie. Po każdej stronie stoi 32 krzeseł trono­
wych. Fotele te obite są fioletowem suknem; nad 
każdem siedzeniem umieszczony jest baldachim, 
obity tą samą materyą. Ruchome baldachimy 
będą po dokonanym wyborze usunięte z wy­
jątkiem tego, który wznosi się nad fotelem wy­
branego. Przed każdym totelem ustawiono stolik. 
Przed ołtarzem papieskim zbudowano ołtarz pro­
wizoryczny z drzewa, także pod Dald&chimem, 
obitym fioletowym aksamitem, przysłoniętym wspa­
niałym gobelinem. Na tym ołtarzu umieszczono 
urnę, do której kardynałowie będą rzucali kartki 
do głosowania. Przed ołtarzem stoi obity suknem 
stolik dla skrutatorów. Przy dwóch mniejszych 
stolikach będą kardynałowie wypełniali swe kartki 
W małym pokoju poza ołtarzem, gdzie papież 
po spełnieniu funkcyj kapłańskich wypoczywa, 
przybierze nowo wybrany papież szaty papieskie. 
W kaplicy po lewej stronie ustawiono mały 
kominek, w którym spalone będą kartki gło­
sowania.

B a y m  1. sierpnia. Wczoraj o godzinie 3. 
popołudniu plac św. Piotra począł się ożywiać. 
Wozy z pakunkami i służba przybywają tu, pod­
czas gdy robotnicy, zajęci przygotowaniem do 
konklawe, opuszczają Watykan. Na placu św. Pio­
tra zgromadził się stopniowo ogromny tłum.

O godz. 4. zorganizowano wojskową straż 
około Watykanu. Poczynają si zjeżdżać kardy­
nałowie. O gcdz. 4. przybył takie marszałe* kon­
klawe Cbigi.

Rzym 1. sierpnia. Wczoraj o godz. 5. po­
południu zebrali się kardynałowie w kaplicy Pau- 
lińskiej, skąd w towarzystwie konklawistow w 
uroczystym pochodzie udali się do kaplicy Sykstyń- 
skiej, gdzie odbędą się posiedzenia konklawe.

Kardynał Serafino Vanutelli wygłosił prze­
mowę, w której napominał kardynałów, aby przy 
głosowaniu wyłącznie mieli na oku dooro K o­

ścioła. Odczytał przepisy co do konklawe.
Wssyscy kardynałowie złożyli przepisaną 

przysięgę, poczem marszałek konklawe zaprzy­
siągł innych konklawistów. Wówczas wszystkim 
niepowołanym osobom rozkazano opuścić to miej­
sce, zostali tylko kardynałowie i konklawiści.

Wieczorem kardynał kamerlengo Oreglia do­
kładnie zbadał budynek, celem przekonania się, że 
żadna niepowołana osoba nie została w konkla­
we, poczem wszystkie drzwi do konklawe zamknię­
te zostały przez marsaałka konklawe i kamer- 
lenga. Czynność ty zakończono o godzinie 9 
wieczór.

R iąym  1. sierpnia. Według informacyj z 
kół kościelnych największe widoki wyboru na pa­
pieża mają kardynałowie Di Piętro, Vanutelli, 
Rampolla, Srampa, Portanowa i Gotti. Przy 
pierwszem głosowaniu prawdopodobnie otrzyma 
największą ilość głosów Rampolla.. Takie Vanu- 
telli zdaje się otrzyma znaczną ilość głosów. Wy­
bór Oreglii prawie wykluczony. Ogólnie mniemają, 
że wybrany będzie Di Piętro.

W kołach watykańskich sądzą, że konklawe 
może potrwać dc środy. Ogólnie panuje jednak 
przekonanie, ie kardynałowie będą się starali w 
niedzielę ogłosić nowego papieża.

R z j  iu  1. sierpnia. Dziś, przedpołudniem 
przedsięwzięto pierwsze głosowanie. O godz. V*12 
spostrzeżono na placu św, Piotra dym z komina 
nad kaplicą sykstyóską, co wskazuje na to, że 
pierwsze głosowanie pozostało bez rezultatu.

Kardynał Herreza zachorował i musi leżeć 
w łóżku w swej celi. Trzej kardynałowie udają 
się do niego po kartki do głosowania.

B a jtk . 1. sierpnia. Potwierdza się, że pa­
pież Leon XIII. pozostawił konstytucyę dla kon­
klawe, datowaną w r. 1882. Konstytucya ta jest 
zgodna z konstytucją Piusa IX, z tą różnicą, że 
Leon XIII. polecił odbyć konklawe w Rzymie.

Z dalekiego W aehodu.
K olonia 1. sierpnia. Koeln. Ztg. donosi 

z Petersburga: Rząd rosyjski miał oświadczyć* 
że Rosya przez 6 lat nie dopuści, by cudzoziem­
cy osiedlali się w Mandżur] Dopiero po 6 la­
tach, gdy Rosya sapewm porządek w Mandżiiryi, 
kraj ten zostanie otwarty dla handlu także dla 
cudzoziemców.

U a b o n a  1. sierpnia. Spór graniczny mię­
dzy Anglią a Portugalią w sprawie królestwa 
Barocse oddano orzeczeniu Włoch jako sądu roz­
jemczego.

P o r y ś  1. sierpnia. Prezydent Loubet wy­
jechał na 4-tygodmowy pobyt w zamku Ma< 
szene.

H a r y e n b a d  1. sierpnia. Urzędownie za­
wiadomiono, ze król angielski przybędzie tu na 
3-tygodniowy pobyt dnia 15. sierpnia.

P etem bau rg  1. sierpnia. Bawiący tu sy­
nowie króla serbskiego Piotra odjeżdżają w po­
niedziałek do Belgradu.

Z rynków p ierlęiu jeh .
W ted eA  <L 1. wierpiU*. (Tol. „O-aiety Narodo. 

wej*). Zamknięcie giełdy c gród* 2 minut SO po polT*- 
nin. Asoye anatr. *akl kr«d. 06»‘—, węg. aakładn kred, 
728 -, Anglobanku 278'26, Dnionbanku 584*—, Banko 
dla krajów koronnych 409’—, Banrveremn 478'50, Ba- 
denereditn 918—, Gal. Banku hipoŁ—* —, koi i pań­
stwowych 666'60, kolei południowej 81/50, tramwejn i .  
—•—, B. —•—, kolei Blbenthal 425*—, kolei półnoru-j 
5890, kolei cierniowieokiej 578’—, alpiny 364-00. Bima 
Murania 464’—, praskiego towar*. ieL 1810'—, fabryki 
broni 850— , tureckie tytoniowe 360•— , obl g. węg. !>.- 
demni*. 98*50, renta majowa 100*Ż6, a astr. reata "Tar­
nowa 100'60 węg. renta koronowa 98'80, 56-let. listy to^. 
kredyt. liomsk. 98*70, 4-proeent. liaty banko krajowego 
98*70, 41/,-procent, listy banku krajów. 102*12, 4-prooent. 
listy banka hipoteoinego 98'—, 4V,-proc. listy ban .u 
nipoteeinego 101*—, 5-procent listy banko hipotecmegi 
1114)0, 4-procent. galic- oblig. propinac. 100*00, 4-proc. 
galic. poiyoikr sraj. * r. 1898 99*80 4-procout. poiy- 
o*ka ta . Lwowa 96*45, losy tureckie 122*25, marki 117*87 
ruble 268*—.

B erlin  d. 1. sierpnia. Zaniknięcie giełdy. Banku' ty 
austryackie 85*30 (podług oblicienia prooentowego), Spi­
rytus —*—.Austryackie kredyty 000*—, Diso. Oomman- 
dit, 000*-.

F rankfurt d. 1. sierpnia. Giełda sagranioana. Aa- 
stryaokio kredyty 207*60, Kolej państwowa 000*00, Alpt- 
uy —*—, D iso o n to  , Laura —*—.

P a ry s d.l. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Tray pro 
centowa renta 97*62. Mąka 32‘0b.

Z rynków tow aporysh.
B an k rolnlcay wfc Lwowie d 1. aimpnia,

Ceny aa 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroauwa. 
Psaenioa gotowa 7*99 do 8*00, pszenica nowa 7 — do 
7*25, żyto gotowi 5*8f do 5*90, na term. 5 25 do 5*50, 
owiea obrooany got, 5*50 do 5*80, na term. 4*50 do 4*75, 
jęczmień paat. 4*60 do 490, jęczmień browarny 5*10 
do 5*50, rzepak 9*50—9*75, rzepak nowy 9*40 do 
9*60, groch pastewny 5*25 do 6*50, groch do gotowania 
8*00 do 8*50, wyka 5*25 do 5*75, bobik 5*25 do 5*60, 
hreoaka 6*50 do 7*26, kiuurudaa nowa 5*— do 5.60, Mara 
6*25 do 8*50, chmiel aa 56 kilo od 160 do 170. koniczyna 
caerwona 50*— do 56*—, biała 45*— do 58—, sawedaka 
40*— do 55*—, tymotka —*— do —*—

Spirytus loco aa 50 lit. gotowy 18*00 do 18*10 
paritae Tarnopol eskontyngentowy 10*— do 10*26

B u d a p e u t d. 1. sierpnia. Kurę w koronach i pu 
50 klgr. Notowano psaenioę na październik 7*26 do 
7*27, żyto na paidaieroik 6*12 do 616, owies na paź­
dziernik 5*26 do 5*27, kukurudae na lipiec do —*—,
kukurudaa na sierpień 6*09 do 6*10, kukorudza na wrze­
sień 6*12 do 818 , na maj 1904 490 do 4*91, rzepak tu 
aierpień 11*80 do 11*40.

Oferty na pszenioę: dobre.
Ohęd kupna: dobra.
Usposobienie: lepeee
Stan powietrza: pochmurno.
W iedtoA d. 1. eierpnia. Kurs w kor. i po 53 

klgr. Notowano: pezenioa oieaueka 8*15 do 8*96, żyto 
slow. okie 6*80 do 695, jęczmień morawski 8*60 do 7*75, 
knkurudza węgierska 6*6£ do 6*75, owies węgierski 8 — 
do 6*20, rzepak 12 — do 12*50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styczeń-kwiedeń 
—*— do —*—.

Usposobieni* niezmienione.
Stan powietrza: pięknie.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiaaa.

Koicie Mmm jeMie!
=  Za trwałość towaru gwarantuje aię. —  

P r o s z ę  zażądać próbek naszych n ow oid  czarnych, 
białych lub kolorowych od koron IT J do l 8 *— za metr. 

Szczególnie: Jedwabne materye na toalety 
wizytowa, ślubne, balowe i apaoerowe, na 
bluzki, podszewki eto.

Sprzedajemy do Anstro-W ęgier w p r o s t  p r y w a ­
t n y m  i poselamy podług wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieszkań o o l o n r  1 o p ła o o n e .

S c h w e i z e r  &  C o . „  L u c e n t  (Schweiz).
774 Beidenstoff-Ekeport.

OST B A E Z E N IK
Publiczność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, żaaa 
w sklepach 

kopert i pa­
pierów listo* 
wyoh wyrobi 
nowo założo­
nej fabryki, S, 
W. Niemojo 
wskiego ze 

Lwowa. Nie­
którzy kupcy, zwłaszcza prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali n swoich Aootewoów papiery listowe z na­
pisem „Wyrób &kggowyu i publiczności żądającej 
wyrobów kałowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wazyatzie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
są w krajn wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresa dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tycni kupców, którzy js upra- 
wiąją.

S. W  N iem s^w akl
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru

^  O C H ^ °
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Księże i milionerka.
P » * M 6  ■ M t m iU t f * .

(Ciąg dalszy.)

— Dobry wieczór, panie Racksole — ode­
zwał się Julian z zupełnym spozojem. — Mu^zę 
przeprosić pana z* moją tu obecność.

— Z liawykniehia z*peutB« pi^jszedłeś — 
odparł Racksole sucho.

— Odgadł pan trafnie.
— Zdaje się, żem ci zakazał odwieózan.a 

mego hotelu.
— Sądziłem, żo zakaz odnosi się tylko do 

mego charakteru zawodowego; dziś jestem tutaj 
jako gość państwa 3emsc. Le*i

— W nowej roli kapitalisty, zażywającego 
spoczynku, co?

— Nie inaczej.
— Ale ja kapitalistom zażywającym spo­

czynku nie pozwalam wchodzić tutaj, przyjacielu

— Wszak juz pana przepraszałem za moją
obecność.

— Zatem po złożeniu przepłoszenia powi­
nieneś wynieść się stąd coprędzej; daję ci tę bez­
interesowną ra ię.

— Dobranoc panu.
— Dodaui jesacze, panie Julianie, źe na 

przyczrość, jeśli państwo Samsonowio Levi, lub 
inni jacy Hebrajczycy, czy icż chrześcijanie chcie­
liby się zaprasi»ć do mego hotelu, *echcesz zro­
bić mi tę przyjemność i odmówisz zaproszenia. 
Będzie to z większem dla cienie bezpieczeń­
stwem.

— Dobranoc panu.
— Racksole sprawdził bezzwłocznie, że li­

sta zaproi onyco przez państwa Lewi gosei, jak­
kolwiek długa, nie obejmowała nazwiska Juliana.

Milioner czjwał długo; mówiąc prawdę, nie 
spał noc całą. Należał do zahartowanych ludni, 
którzy mogą obywać się cez snu, gdy uznają 
tego potrzebę. Rozmyślając, chodził wielkimi kre­
zami po swoim pokoju. O 6-ej rano onszedł do­
koła hotel i pilnował w kuchni dostawy proauk- 
tow, zwożonych z Cuvent*Gardehi iSmitlftield, Bil-

lingsgate lub innycn miejscowości. Znalazł tę 
maiiipuiacyę bardzo zajmującą; czynił w myśli 
uwagi, co zmienić wypada, którym ludziom pod­
nieść, a którym zredukować pensyę należy.

O 7-ej Racksole stanął przy windzie bagaży 
i był świadkiem spuszczania wielkiej ilości ku­
trów, pak, tłomozow.

— Do kogo to wszystko należy? — pytał.
Dozorca tłómaczył, iż są to pakunki ró­

żnych gości, wysyłane do rożnych miejscowości, 
że niemal codziennie o tej wczesnej godzinie po­
dobna ilość bagaży bywa ekspedyowaną.

Milioner odszedł posilić się herbatą i ka­
wałkiem cLleba z masłem.

O dziesiątej zameldowano -nu inspektora 
policyi, który oświadczył, żb przynył zabrać ciało 
Reginalda Dimuiooka dla przewiezienia go do 
prosektoryum i żf odpowiedni na ten cel wóz 
czeka przed bramą od tyłu, w podwórzu. Przy 
sekcyi mieli być obecni; on, jako reprezentant 
władzy, książę von Rtldesheim, a na świadka 
wezwano komisyonera z rogu ulicy.

— Sądziłem, że zwłoki Dimmocka zabrane

były wczoraj wieczorem — zauważył Racksole 
z niezadowoleniem.

— Nie, panie; wóz był wczoraj zajęty; 
inny nieboszczyk cLciał w nim użyć przejażdżki...

Rad ze swego konceptu, inspektor uśmiech­
nął się, a Racksole, zrnżopy nietrafnym żartem, 
pozbgnal go, prosząc o prędkie załatwienie smu­
tnego obowiązku.

W parę minut później inspektor przez po­
słańca wezwał RacKsola na pierwsze piętro. 
W pokoju, w którym poprzednio leżał trup Dim- 
mocka, zebrań byli: książę, inspektor i kilku 
polieyantów. Do trumpy, ustawionej na dwóch 
krzesłach, zbliżył się Racksole i zawoła, ze zdu­
mieniem :

— Jaktc ? pusta ?
— Tak jest — odparł insj aktor. — Ciaio 

zmarłego zniknęło w sposób zagadkowy. Jego 
wysokość książę Aribert oświadczył, że lubo naj­
mował pokój naprzeciwko, z drugiej strony ko­
rytarza, nie może nam udzielić żadnego w tbj 
sprawie wyjaśnienia.

— Nie mogę, rzeczywiście — oświadczył 
książę, a lubo mówił ze spokojem, pełnym godno­

ści, łatwo było zauważyć, iż oył ciężko strapiony 
i zaniepokojony.

— Jabym... — czepnął Racasole i urwał 
zaraz.

VII. 
helia I książę.

Teodor Racksole uważał niepodobneor, aby 
taki przedmiot, jak ciało nieboszczyka, mogło 
być niepostrzeżenie wyniesiono z hotelu, nie zo­
stawiając posżfak, ułatwiających odnalezienie ta­
jemnych złoczyńców.

Gdy minęło pierwsze wrażenie przykrego 
zdumhnia, milionera ogarnęło uczucie oburzenia 
i gniewu. Postanowił wydalić całą służbę ho­
telową.

Badał osobiście nocnego stróża, pokojówki 
i wszystkich, którzy z przypadku lun z obowiązki* 
powinni byli wiedzieć coś o tym wypadku; za­
bieg; jego okazały się bezskuteczne.

Ciało Reginalda Dimmocka zniknęła, roz­
wiało się niby widme mgliste.

(C. d. n.)

Z a k ł a d
-U . 1 i  —■

w w  Aa  A
y . a M s i w u

U »  ■ .  S A .

przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych diogich kruszców, papiery war­
tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. ik d r ie lą ją o  m o ż l iw ie  n a J w /A b z y c l i  
za liu zbK . Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, s t o p a  p r o c e n t o w a  m in im a ln a . D y r e k o y * .

DROBNE OGŁOSZENIA
po A  ct. od wyraża.

H e r b a t a
ohińsko-rosr e a * , zbiór majowy, świeże 
Souchong L  słr. 3 76, II . z/r. 3-— , Okru 
ohy najlepsze s ir . 1-76. Okruchy drobne 
itr. 1*30 za fant. Dwór Łapszya Bi elany.

J k o n m l i l /  Lwów, poleca » isel- , l\ctpralllV kie njtr imenta ma 
lyozno i zen.oprająoo. Cenniki bezpłatnie.

f l n o e n r l n i l #  ' ł t  3° . żonaty, uzdolniony 
U y r U U I I I K  w gwwii zawodzie z kilku­
letnią praktyka zagraniczny, poszukuje po­
sady od i  paldaie. nika lab od Nowego 
Boku. W iad om ość: L. Z., poste restante, 
Brzozów. 305

R o n n l . M U  lntl *rIL’ ,k ‘  słoiowe, jabłkz 
n C l l l J l U L y  pap.crówk. w 5-kg l. zzy- 
sach, f i . i k o  za zańczKą po K. J 50  hi. wy 
syb js. K a sw a n fw n a , Z a lesz czy k i. 20 ;

P a n n o  Stare ./tne wydania Statutów 
U C l I l l O  w iślickiego, Litewskiego, kon-
(.tytaoyj sejmowych —  14 'rs.ą.g 
dama ul. Marcina 7 , lokal 10.

do ■prae- 
, ZOfi

k ł i ł l H  Patoka. ze świeżego zbioru tego- 
m i U U  rocznego, pra rdziwy podolski, 
wyoyia K ółk o  Boliucze w Buozaczu w 5-010  
kilowych puszkach aa pobraniem poczto 
wem, po cenie 6  koron, upłatnie do kaidej 
sucyi. 208

Gorzelnik, ^kawaler, Polak, 5 lat w

C le r p ą c j na
przepuklinę

p o p e ł n i a j * *  

z b r o d n i ę
przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spió- 
bują mego wyr o la: ku. Be. optracy.. 
D osta łem  z lo ty  m e d a l ! Demonstro­
wałem pized profesorem Gussenbaue- 
rem, Prospekta pod dyskrecją gratis. 
C a r l  T u i ,  apecyalista, W ieaeń  T l ,  

A jn criin gstra sse  lii. 9202

2 wagi na bydło
p a  l O e u  k l l o g r .  9092  

poręczami, 2 wagi z Domostami po 4 .0 0 0  
kilogr. (ze sk . lą, ruchomymi c i f  tarkami i 
żelaznymi trawersami), woZ/stkie 4  nieuży­
wane, znakomicie funkcjonujące, ze znanej 
firmy Buganyi tc Comp., silnie zbudowane, 
wskazane dla 1 a i lego więKszegc. gospodar­
stwa, dla fabryki, młynu parowegj, gcrzelni, 
orowaru, pod szczegUj-a do 2 0 0  kor. usta­
wa przypiu -4 jarą pieniężna przez ck. 
władze ausiryickie w r. 190J zbadane. iak- 
te pojedynczo, z puwodu w yp.dk" śmierci 
bardzo tanio do sprzedania. (Ścisłe rządo­
we rewizye od b j*  ,4  się właśnie). F .  B u -  
g a g y l ,  W ie  * .  L ,  SchonlaWing. ise 4

Pierze gęsie
ty  l i r o  6 0  et*

a lepszy gLtnnek 70 eL za pó ł kilo. P ie­
rze to jest szare, supełnie nowa i ręka­
mi darte, gotowe do nasypania pie *- d 
poduszek i spodków. — ITÓbno w .łokci 

fi kilo wysyła za zaliczką pocztową 
J .  K R A 8 A , hau iel w;crza w  b n u o a c  
w io ,  kolo Pragi (t>8 0 ) Ozect y. Wymiana 

dozwolona. Upraszam o dokładny adres

znany z najuowszą konstrukcją, ;ak też ij 
w st.rycłi gorzelniach. Pragnie ob ;yó miej 
zoe w Salicyl zaraz lub później. Pociadam 
dobre świadectwa i polecenia. Zgłoszenia 
uprzejmie odbiera O. G ertn er , g o l Zelnik , 
O b ra , W ollstein (Prusy). 2 d7

J .  C U I i l S T O F
we LW O W IE 

F a b r y k a  s t ó r  l  t a u u y )
144  u l .  J t i M  . n o  ., . k t e a  • .

— — i g g g g
Poszukiwani ca pewni raehiiwi

A a E I Ń T C I
w  a r ty k u ła ch  sp o ż y w czy ch , do roz- 
sprzedały najdelikatniejuej nicejskiej oliw y 
jadalnej. W ysoka prowizya. Ceny tanie. 
Oferty z refereneyami -rysełać pod adre­
sem B olIŚ II I ł V  -  uatz..* » l c  4  »  JU H t 
d’ 01lTe in  M z z a  (F r a n c ja ) .  9 22 4

<rople do zębów
Izwniej Lito* zwane) uśmerzaja natyeh- 
liaet ból i^bów Flakon. 8* h. i k ?0. U- 
Fa Lwawiu r  aj t :e P . M utlasoj1) i" 
tiyju  w aptece J. Drągcwgkiego. 311H

Zpana z lobcrowych ootraw 1 napojów

t t e t t t a u r a c y A
f l l U U l ł A  I L k O W Ż

h i .  ś c b i e t b  l e g o  1 ,
poleca sif la ! wym względom Lokal 
obszerny, iCuchnia goi (ca od 8 r a m  Jo 
I w nocy. Tani abonament na obiady 

i  kclacye. Piwo okocimskie. 9175

W *- S A N A T O R T 7M
połączone z wodoleczniczym p e n s y o n t ś t e m

dr. Kołaczkowskiego w Szczawnicy
Kuchc ia wyborna 1 zdrowa —  ceny przystępne za wszystko

z kuracyą. 9x76

to U ad  leczniczy zwożony 1850

w KODLENO p od  W iedniem
dla nerwowycb, po.rzabując, en odpo­
czynku, kuracyj ooływiająrych i dyete- 
lynnyf.ii Od r 1903 oddzielny pawilon 
wedi. systemu Ailauda dla kurt ryj po­
wietrznych 1 do leczenia, kkz*. Józef 
W e  Jusa czzon _ wydziale lekijscie^o, 
członek Stowarzyszenia dla psychiaU/i i 
l  mrologii, członek StowhrZyszenia wewn.

medffcyny, 9752

Wyższy zakład uaufiOwy żeński (z pensjonatem) 
H . bT B A ŻT tH K IE J w K iM o h m

o dziesięcioletnim kursie Lalkowym Śniadającym się z klasy wstęDliej, 
8 klas i roku przygotowawczeg) do zawodowych rządowy :h gzau iuów 
przyjmuje wpisy 1 udziela iuformacyj przy ul. Franriszkads.iej 1 J. II. p. 
Nauka rozpoczyna się d. 9  wi*eśnia. Można również zapi ywa.* się na 
wykłady poszczególnych przedmiotów lnb n& języki francuski, niemiecki, 

angieLki, rosyjski, łacifiski 1 grecki. 9 19 6

JWydło Schichta
Najlepsze, najwydatnlejszu a tera samem najtańsze mydłe bez wszslkich 

8 z k o  o I i wy c h domieszek.
_Jeleń u Znaki ochronne: „Kiecz"

W szędzie d o  nahyeia l
Kapujących uprasza się o zwrócenie uwagi na napis „Schlebi11, który 
się zmolduje na każdej sztnei mydła jakotei na jeden z powyższych

znaków ochronnych. 8973

Kawiarnia Amerykańska
9187 p r iy  u tlcy  T n e c ie g o  rasąja 1.  11 h © L w ohm  .

C o d r i t l i n i ę  k o n ce rt muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9  wieczór.

Księgarnia Polska
1. Lwewic, « 1  kkad* micha A,

p oleci dzieła pedagogiczne

B E  l l S S t f  B »  A
 ̂ bardzo prędkiej i najłatwiejszej naoki

Bitych Języków bez nauczyciela z ab-
śnieniem wymowy i kluczem pod tytułem

P o i t h u - a l e m i e c l i i  k u - , '-s  , k. 2 -10 , 
t  oprawie k, 2 *7 0 , kurs 11-gi k. 4 *8 0 ,
w oprawie k '5 *3A 

P O t t k O - F r a n C W I  1 kurs T-szy k. 3 00 
w oprawie k. 4 10, kurs I l-g i k. 9  6 0 , 
w opiawi^ k. Io*— . 

Polsltm *A iigiel»fei kurs I-szy k. 2*2 4 .
w oprawie k. 2*7 4 , kurs Il-gi k. 3 *6 0 ,
w oprawie k. 4 10.

P o l o k o  • B o e y j s k l  kurs I-siy k 4 "to, 
w opiawie k. 4 *7 0 , kurs Il-g i k. 5 40 ,
w oprawie k. 6 '— . 

i H C i y k a i a k i  P n  t w o d a l k  z roz 
mówkami angielskimi k. 1*3 0 , w oprs 
wie k. t ’8o. 31 10

TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU
we Lwowie, Wałowa, 14. 

przyjm uje w kładki osacłpdaości
i oprocentowuje takowe

po S ° | o  od sta.
Udziela pożyczek oa weksle i skrypta licząc po 7°|0 od sta.

9117

BJJiL >-.«asal

lito chce dużo pienią
Miesięcznie at do 1000 k oron  mo­
l u  zarobić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przysłać natychmiast drew 
pod: G. 61 an da \  anoni en -B u - 
rean des „M e r c u r -, M r n o e r g ,  
G lock tn d on stra jsc  b. 8671

O ch ra n ia jc ie  sw o je  nog i
Noga przy noszeni? 
dawnych piekycycb 

podeszew.
8942

Noga przy noszeniu 
ś beatowych pode-

« d  nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
mem. Wszystkie te przypadłości pow».a- 
pnez nadmierne pocenie i noszenie pie­
kących po lesze nstają przj noszenia
r. Hłłgyea*a patent, mibczto-
i (ll* padew ew  ca paię 8 j  hal., koi. 
o , 2-4 0 . Wysyłka za pobraniem pocz 
rem. —  Cenniki i limy uznanią prze. 
2tze wojskowe i wyższe koła —  ezpła- 
e. Bogato zaopatrzony sorto any główny 
:Iad wszystkich azbestów ich towarów
Mn L , D on farik aacrU stcl AL

9 184 to ło ż o n e  w 188A r*kn

Towarzystwo Tkaczy
p « d  w e n  anJciaa Aw. Nj Iwfc-i ra

* rx 7 "  I T O E C Z - S - l - T I E
poczta loco, obok Krosna, 

aow eiycone nuduJani sasłagt r a  wystaw, eh w ■łam­
ano wie, w Przem yśla, w Krakom le ■ na powazeennej 

wystawie we Lwowie w roku 1894.
Poleca Szanownej Publiczności

m  b a  e g o  g ł ó w n e g o  s k ł a d u  w y r o b y  
c z y n t o  l n i a n e  J a k ^

P łó t n a  różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych 
na koszule, kaiesony. prześcieradła, poszewki, s.enn.ki, wor­
ki, ścierki do podłóg; P l ś d i o k u .  kolorowe w rożnych 
deseniach; d r r l i s - k )  szare i kolorowe hńery.me; d j  m y  
zwykłe i adamaszkowe; r ę e m l b l  zwykłe i ad‘masz* owe; 
j t i w y  ■ le r w e ia m i w różnych desemacb i gatunkach 
tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; «lmaC]ld 
mę»kie i damskie białe; M ie r k l  szare w deseń, białr z 
z bizegami kolorowymi; f a r t u n k l  kolorowe lniane lub 
z kręconych nici ze szlakiem; ftutpy na łóżka. H a n g a r *  
n y  czysto wełniane, a ie w lo t y  izeug... Da ubran1 a męskie, 
letnie i zimowe różnego koloru i gatunku itp. wyroby w 

zakres tkactwa wchodzące.
n  . Towarzystwo nie posiada w żadnom j njlBfetB składu, aui 
o 1 • tel żadnych agentów n i- w ynła, ' 14 tylko w

B  ( p n j  »x*ole zawodowej tkackiej) we wławiej ka­
mienicy.

A D R E S :  Towarzystwo Tkamy pod wezwaalon św.
Sylwestra w Korerynia koło- Krosna- 

C e a B lk ł  1 p r ó b k i  n a  ż ą d a n ie  w y s e la  s ię  f r a n c o .
Z poważaniem D yr& lu cyci.

KORCZTNIE

Odpowiedź
p ru sk iem u  T ow a rzy stw u  „T h e  S iu g er  & C om p “ z s ie ­

d z ib ą  w  H am bu rgu , u. Admiralska 79.
Od roku znosimy Wasze bezczelne napaści i nikczemne oszczer­

stwa — to Wasza etyka pruska. Macie tu w kraju 8 filij, około 250 
agentów, a drugie tyle faktorów. Wyrłaliście już z kraju kilkadziesiąt 
milionów koron do Hamburga — to W^m wszystko za mało. Chcie­
libyście iu sami pozostać bez najmniejszej konkurencyi i być panami 
sytuacyi, a my tutejsi mamy manatki pakować i wynosić się z kraju, 
albo do Was pójść do służby, w roli agentów.

Na 80 faoryk, które budują maszyny do szycia Singera czółen­
kowe, obrączkowe i Central-Bobbin, pierwsze miejsce zajmuje Pfaff- i 
Biesol Lockć, Kayser, Gri/zner, Mansfeld, a Wy z Waszym jarmar- 
czym towarem zajmujecie zaledwie 70-te miejsce co do maszyn obrącz- i 
kowych, zaś z czółenkami jesteście bezwarunkowo ostatni.

Wy Prusacy idźcie do Saksonii i Bawaryi do fabryki Pfaifa, 
Biesolt-Locke, tłaysero itd. na cztery lata do terminu, tam Was nauczą 
dobre maszyn/ wyrabiać i przyzwoicie się zachować.

J ó z e f  I w a n i c k i ,
mechanik i  specyalista maszyn do szycia,

9208  Lwów, H otel Żorfto.

9008 z a k ł a d  ibC F iiiczy H A J D E N  p o d  W ie d n ie m .
z 13 ziemno-saliiiowemi źiódłaini Siarczanami od +  27 is .-160 0 . -  Użv wati.e 

tą p a li .rwa s a l /  rok. —  Sezou letni od 1 maja do 15 października. 
Nieprześeignione w działania siarczane wody badeńskie od setek lat u ź ^ w ł - 
ne z najlepszym ukatkiem przeciw podagrze, reamatyim owi, ci rp eniom 
nerwowym, newralgii, sparaliżowania , skrofalom, kile, słabościom s .ornym, 
. atracia metalami, wysiękom , dolegliwościom  stawów i kości itd. Stosownie 
do przyzwyczajenia i środków, kuracyusz znajduje w Badenii1 najwykwint­
niejszy przepyc. aibo swobodną prosjptę Przez urządzenie noweg i domu 
kuracyjnego zwożenie w ielkiego cu n iicego parku, koncert kapeli kąpielowej 
trzy razy dziennie, codzienne przedstawień _ teotralne, festyn) bale i w .e ■ 
ozorki, koneerta, wyścigi, tombolc itd.; sałożeme elektrycznej olei, anatro- 
mitą wodę do picia , doskonałe oświetlenie, wspaniałą okolicę — postarano 
sio o sprawien.e gościom  kąpielowym jak największej przyjemności, jak ró­
wnież postarano się o jak najlepsze utrzym ane. Nabożeństwa odprawiają aię 
kał ol.ckie ewc- g ic ie k k  i iziaelickie. tleny umiarkowane. Frekweneya w 1902 
esóo 22.750. Wyjaśnienia i prospekty gratis pi«ez K o m ik y ą  K u r a u /J u ą .

' / ,  funt. p a n  O a  
i kor., 1*2 0 , 1*4 0 ,

I*6o  i wyżei.
Lado Ceyloa
koron 1*30 t 1*7 0 .

Okrncby
7 0  h., 8 0  h., 1 kor. 

i 1 kor. 2oh. 
Wszystko netto 

waga cłowa, czyli 
500 gramów — nie 
4 2 0  gramów za 1 funt 
rosyjski — o  30%  
mniejszy.
Proszę wszędzie

ią d a ó  Herbatę 
M onopol z Rączką.

Z m m r w  • n r L T U S S K A  G B O S S E G O  w  K r a k o w i e
hojwłeksiy zbyt Herbaty w krają.

9219
Gdzie nie ma pioszę pisać wprost.
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ObHies%€%ei[ie.
Niniejszein zwraca si^ uwagę na zamieszczone w „Ga­

zecie Narodowej4 Nr. 170 z dnia 28 lipca 1903 ogłoszenie 
c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie 
Nr. 4000 z dnia 23 lipca 1903, celem zapewnienia do­
stawy w drodze kontraktowej, drzewa opałowego i węgli 
kamiennych dla staeyj:

Brzeżany, Kamionka strum., Krech ów, Lwów, Mosty 
wielkie, Rawa ruska, Rohatyn i Żółkiew; —  Czemiowce, 
Nowa Żuczka i Radowce; —  Brody, Strusow, Zborów  i 
Z ło czó w ;— Halicz, Kołomyja, Monasterzyska i Stanisławów 
na czas od 1 oaździernika 1903 do 30 września 1904.

Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c. i k. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Czer- 
nioweach, Stanisławowie i Złoczowie, następnie w liliach 
tychże urzędów w Brzeżanach, Kamionce strumiłowej. Koło­
myi, Monasterzyskachj M.osłacń wielkich, Nowej Żuczce, Tar­
nopolu, Zborowie i Żółkwi, jak również we wszystkich sta­
rostwach okręgu 1 1  korpusu.

Lwów, dnia 31 lipca 1903. ®81®
0. i k. wojchowy macazyn prowiantowy we Lwowie.

IÓ Ó 1

M t f j i !  B a i i  Z w. M dw j
dia stowan. zarobkowych i gosi-ooarczych

we Lwowie, 8813
przy ulicy Trzeciego Maj& I. 7,

załatwia następujące interesy :
1 Eskontuje i reeskontuje weksle siowarzyss „n zarobkowyen i gospodar­

czych, a w miarę zapasór gotówki także przelsiębiorstir i osob 
prywatnych.

i  Udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w w&ruuŁach 
obowiąa ującyeh w Banku Austro-węgieiskim .

3 P w yjm uje od stowarzyszeń i osób prywatnych l a k o c y e  W  n  r 
c h a u f c . i l  b l c a i K ^ i u  za procentowaniem po a t e r y  (4 pro.) od 
sta i wypłatą dc 2 .0 0 0  kor. bez wypowiedzenia —  l.»kLjye wypowie- 
dzialne w 90 dniaeń oprocentowuje po cztery i pół (4 %  prc.) od sta.

4 Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju e l e k t a  4 ■ r i z l c t o w c ,  
m u d ć l j d e w l i y  i zagianmzne przek ray pieniężne na raohnnek 
własny lub komisowo.

5 Pośredniczy i bierze udział w zakładania przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkoi i go- 
spodarcie.

Godziny urzędowe od 9 do w południe.

Przedsiębiorstwo 
przewóz a i transportu nieb U

Józef J. Łamkauf
Lw ów , plac Sm olki 8 -

polecą

%  
n  
uX X 
X  
*  
n  x 
*xxxxxxxx^nxxxxxxxxxxxxxxx^

swnje nowe sjrowadzono 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju. 8684

g p  5.000 do 10.000 koron
rr-znie wynosi czyn sz za lokal w śródm ieściu L i owa, p r -y  ul. Kopernika płacę 

ły lk i 1 .0 0 0  koron rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie, vo a ;  
l t a M w  na wełnianej wacie po zł. v50, 4*50, 6 , 7, 8 , 9, 10, 11, 12 do 14 zł. 

K o łd ry  jedwabne atłasowe po zł, 12*60 14, 16, 18, 20. 22, 24, 28 do 32. 
N oW O Ś A  — K ołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo prak yczne 
i ładne, ty lko o 1 do 2  zŁ drożej od cen pow yż„ sych.
H o w u l ó  —  ITiłdry na puchu, podwójne, nadzwyczajnie lekkie i ciekłe, 
sąełniane i satynowe po zł. 16, 18, 2 0 , 2 2 ; jedwabne atłasowe po zł. 2 0 , 25 ,
28 do zł. 40.

największy w ybór ty lko w specyalnej pracowni kołder i materaców

■ a r ó w  l ó  A W n m l  I ih S i-  9118

0. fc oprzyw. "ałioyjsld akcyjny

• •
«•

Oddział depozytowy
przyjmuj* wkłady i wyplaoa r>.> uzki uc rbołunes bie­
żący, prryjmnje do przeonowania papiery war o ' u -we 
i udziem na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzone na 

wzór instytnoyj zagranioznyoh tak Lwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s )

Za opłutą 25 do 85 cł. w a. rooajde, depozytaryuaa 
otrzymuje w stalowej kasi i pancernej sohow-k ao wyłą­
cznego użytku i pod wlrsnym kluesem, gdzi« bezpiecznie 
a dyskretnie pTzeohowywao moie swoje mienie łub wa­
żne dokumenty, W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

rtrieDisy odnosząc* się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać .raożna bezpłatni! w oddzirle depozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


